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Prenum erata w P o lsce : Kwart, bez odn. w miejscu 17700'— Mk. 
z przes. 18500'— Mk. Półrocznie 37000'—  Mk. Rocznie 74000'—  Mk. 
\m e r v k a : 8 dolarów  roczn ie N um er pojedynczy 15 centim ów.

/"n — I - . .  / - . o 7 ^3 .0  • t)d miejsca wiersza milimetrowego jedno-
_______ - ”  szpaltowego na str. ostatniej Mp 200., od
•niejsca wiersza miiim. jednoszp w części redakcyjnej Mp 600
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(Rycina do  artykułu na stronie drugiej)

J TRE Ś C N U M E R U :  Zamach na*„dyplom atów “ bolszew ick ich  w  Lozannie. -  Dziennikarze w a rsza w scy  w e  W łoszech . — T ajem nicze  
bom by w  Krakowie. -  Polska p laców ka w  Berlinie. -  Z uchw ale w łam anie. -  Skazan ie Kruppa. -  Z aślubiny na dw orze angielsk im . — 

w  rocznicę za łożen ia  W iecznego M iasta. — Chmury lozań sk ie . -  G oście Alfonsa X ill u B elgów . — Na w odach Pacyfiku. —
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W ycieczka dziennikarzy  w arszaw sk ich  we W łoszech: Grupa przedstawicieli dzienników warszawskich w Wenecyi

Zamach! na „dyp lom ata " bolszewickich
w  L o z a n n i e .

(Du illustracyi tytułowej).

Bolszewicy, którzy u siebie w Rosyi są pospo
litymi zbiram i i opraw cam i, m ordującym i najnie- 
w inniejszych ludzi, za granicą, gdzie posy łają  ro
zmaite „m isye h and low e11, w ystępują  w roli w y
tw ornych „dyplom atów ". G rupa takich „dyplom a
tów " zjechała rów nież na konferencyę lozańską. 
P rzew odniczył jej kierow nik „misyi handlow ej" 
w Rzymie W orow skij. Ale tu „dyplom atów " bol
szew ickich spotkała przykra n iespodzianka. Gdy 
W orow skij w raz z dw om a swymi tow arzyszam i 
D ybikow skim  i A rensem  spożyw ali kolacyę o g. 
9-ej w. w  hotelu „C ecil" w Lozannie, w szedł ja 
kiś m ężczyzna i dał szereg strzałów  do delega
tów  sow ieckich. W orow skij pad ł trupem  na miej
scu, a jego tow arzysze odnieśli ciężkie rany.

Aresztow any spraw ca zam achu ośw iadczył, że 
nazyw a się C onradi jest Szw ajcarem , ale urodził 
się w  Petersburgu , gdzie ojciec jego miał fabrykę 
czekolady.

Po w ybuchu wojny w stąpił C onradi do rosyj
skiej szkoły oficerskiej, skąd  w yszedł jako pod
porucznik. W krótce potem  raniony, pow rócił do 
Petersburga, gdzie przez jakiś czas pracow ał jako 
instruktor w szkole oficerskiej. W  kilka miesięcy 
później ruszył na front i został odznaczony krzy
żem św. Jerzego. W  chwili w ybuchu rew olucyi 
był na froncie galicyjskim . Zgłosił się jako ocho- 
inik do armii białej i walczył pod Korniłowem 

W rangletn przeciw  bolszew ikom . Po klęsce tych 
w odzów  przybył w r. 1921 do Szw ajcaryi, gdzie 
w Zurychu znalazł posadę. Dwóch jego stry jów  
zam ordow ali bolszewicy.

C onradi po zam achu ośw iadczył gościom  ho
telowym : „Pom ściłem  sw ego w uja i ojca. W  cza
sie, gdy święci się pam ięć bohaterów , chciałem  
św iatu w yrządzić przysługę i uwolnić św iat od 
tych ła jdaków ".

Rzecz charakterystyczna, że rząd  sowiecki, ma
jący na swem  sum ieniu tyle ofiar, p o m o rd o w a - ' 
nych w bestyalski sposób  w Rosyi, z pow odu 
zam ordow ania  W orow skiego zorganizow ał dem on- 
stracyę w M oskw ie i w ysłał notę z pretensyam i 
do rządu szw ajcarskiego, iż ten nie zapew nił bez
p ieczeństw a „dyplom atom " sow ieckim , Jest to 
dzika pretensya, gdyż rząd szw ajcarski, nie utrzy

m ujący żadnych stosunków  z republiką sowietów, 
nie chciał w ogóle „dyplom atów " sow ieckich w pu
ścić w granice sw ego państw a. Ci w obec tego 
przyjechali na sw oją w łasną odpow iedzialność 
i... ponieśli zasłużoną karę za zbrodnie bolszew i
ckie.

IflycieGzba dziennikarzy warszawskich
w e  W ł o s z e c h .

Przez 3 tygodnie baw iła we W łoszech wycie
czka dziennikarzy w arszaw skich. Z aproszona przez 
rząd włoski była obecną na w ielkich uroczysto
ściach rocznicy założenia Rzymu, poczem  zw ie
dzała poszczególne m iasta W łoch. D ziennikarzy 
polskich przyjm ow ano w szędzie niezm iernie ser
decznie, a przyjął ich także król w łoski i szef 
rządu M ussolini. Zam ieszczona fotografia przed
staw ia w ycieczkę dziennikarzy w arszaw skich pod 
czas jej pobytu w W enecyi.

Tajemnicze bomby w Krakowie.
Jacyś niew yśledzeni dotychczas spraw cy doko

nali w Krakow ie 3 zam achów . N ajpierw  rzucono 
bom bę na ul. S tudenckiej przed bram ą m ieszkania 
rektora N atansona. W ybuch na szczęście był słaby 
i poza częściow em  zburzeniem  bram y i wybiciem  
szyb w sąsiednich dom ach nie dokonał w iększego 
zniszczenia. W kilka dni później ci sam i niew ąt
pliwie spraw cy podłożyli bom bę w hotelu Kellera 
na Kazimierzu. W ybuch był już znacznie silniej
szy i zdem olow ał urządzenie w ew nętrzne pokoju, 
lecz i tu obeszło się bez ofiar w ludziach. Tak 
sam o na szczęście nie pociągnął za sobą  ofiar 
w ludziach trzeci zam ach, dokonany na dom przy 
ul. O rzeszkow ej, w którym mieści się redakcya 
i d rukarn ia  syonistycznego „N ow ego D ziennika". 
W ybuch bom by dokonał jednak  olbrzym ich spu 
stoszeń w całym budynku. Bom bę podłożono 
w klatce schodow ej na 2 piętrze, gdzie mieści się



n r  21 NOWOŚCI ILLUSTROWANE

redakcya „N ow ego D ziennika '1. Jak widzimy na 
załączonych fotografiach lokal redakcyjny został 
doszczętnie zniszczony, a cała część gm achu wraz 
z dachem  została zburzona. Jedynie dzięki temu, 
że bom bę podłożono w chwili, gdy na 2 piętrze 
nie było nikogo, należy zawdzięczać, że w ybuch 
nie pociągnął za sobą żadnych ofiar w ludziach.

Te trzy bom by podłożone przez niewykrytych 
dotychczas spraw ców , wywołały w m ieście olbrzy
mie w zburzenie i najrozm aitsze domysły. D otych
czas jednakże kursują tylko plotki, a bom by i ich 
spraw ców  otacza mgła tajemnicy

Skazanie K ruppa: Rozprawa sądowa w Węrden przeciw Kruppowi, skazanemu na 15 lat więzienia
i 100 mil. grzywny.

od siebie dom ach, co wpływ ało bardzo ujemnie 
na czynność sam ego urzędu, jak rów nież było 
uciążliwe dla petentów, zm uszonych niekiedy cho
dzić z jednego biura do drugiego, m ieszczącego 
się znów na innej ulicy. W czerwcu 1921 r. zo
stał zakupiony budynek, którego zew nętrzny wy
gląd przedstaw ia załączone zdjęcie. Za wyjątkiem  
trzech ubikacyi na I. piętrze, zajętych przez Radcę 
H andlqw ego tutejszego Poselstw a, w szystkie inne 
pokoje zajm ują b iura Kosulatu G eneralnego. Aby 
osądzić znaczenie i' ilość spraw  załatw ianych przez 
tutejszą placów kę, w ystarczy w spom nieć tylko, że 
w najbardziej spokojnych dniach zgłasza się prze
ciętnie 500 in teresantów  dziennie, nie m ówiąc już 
o tem, że byw ają dnie, 'gdy przyjm uje się około 
1000 petentów  Dziennie. To też, aby wypełnić na
w ał swoich obow iązków  K onsulat zatrudnia 15 
urzędników  etatow ych i 100 kontraktow ych.

Konsulat urządził cykl w ykładów , które uw zglę
dniły życie ośw iatow e i kulturalne w  poszczegól

nych zaborach, a dalszym tem atem  tych w ykładów  
było odrodzenie Polski, jej obecny ustrój adm i
nistracyjny i t.p. W ykłady te miały p rzedew szyst
kiem za zadanie zapoznanie urzędników , po
chodzących z jednego  zaboru, z w arunkam i, w ja 
kich żyli i w ychow yw ali się ich koledzy w dru
gim zaborze.

Kierownikiem placówki jest Konsul Jeneralny 
p. Karol Rose, znany w tutejszej Polonii jako dłu
goletni działacz na polu społecznem  i politycznem. 
Zastępcą kierow nika jest Konsul p. dr. W łady
sław  Namysłowski.

Ze w zględu na ogrom pracy Konsulat Jene
ralny w Berlinie dzieli się w ew nętrznie na szereg 
wydziałów. O becnie obejm uje on następujące wy
działy: W ydział Praw niczy, Paszportow y, W izowy, 
Robotniczy (który zajm uje się m iędzy innem i spraw ą 
opieki społecznej), Zaopatrzeń i Zapom óg, Eko
nom iczny i Finansow y.

Konsul Jeneralny pozostaje w ciągłym praw ie

Polska placów ka w Berlinie: Siedziba leneralnego 
Konsulatu Rzeczypospolitej Polskiej,

Polska placówka w Berlinie.
K onsulat Jeneralny Rzeczypospolitej Polskiej 

w Berlinie, utw orzony w listopadzie 1918 r. urzę
dow ał dłuższy czas w dwuch zupełnie oddalonych

* f  .ii. .

m m i

w m

T ajem nicze bom by w Krakowie: Zewnętrzny widok zburzonego budynku 
„Nowego Dziennika" przy ul. Orzeszkowej.

Zuchw ałe w łam anie: Rozbita przez bandytów kasa w firmie Biasion 
przy Placu Szczepańskim w Krakowie.
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Zaślubiny na dworze angielskim : Ceremonia zaślubin Elżbiety Bowes-Lyon 
z księciem Yorku Albertem, w katedrze westminsterskiej.

W rocznicę za łożen ia  W iecznego Miasta: Mussolini w towarzystwie 
jen. Diaza dokonywa przeglądu faszystów w rocznicę założenia

Rzymu.

kontakcie z kolonią polską. W ielu urzędników  
iego są  członkam i „Tow arzystw a N aukow ego Po- 
laków “ w  Berlinie, przez co m ają oni m ożność 
stykania  się z inteligencyą polską na odczytach, 
pogaw ędkach  i w ieczorkach, urządzanych przez to 
Tow arzystw o. Inni znów  zależą do Tow arzystw a 
„Sokół“, g rupującego  w  sobie pokaźną liczbę P o
laków  o ddaw na już tu zam ieszkałych. W  m iarę 
m ożności K onsulat subw encyonuje rozm aite spraw y 
ośw iatow e, a w szczególności Biuro Komitetu N a
rodow ego, zajm ujące się repatryacyą.

Zuchwałe włamanie.
W nocy, kiedy policya k rakow ska była zaalar

m ow aną w ybuchem  bom by w doniu „N ow ego 
D ziennika11, bandyci dokonali niezw ykle śm iałego 
w łam ania do sklepu firmy B iasion oraz do sąsie
dniego sklepu gazow ni i elektrow ni m iejskiej przy 
PI. Szczepańskim  w Krakowie. Spraw cy w łam ania 
weszli do środka kam ienicy od ul. Jagiellońskiej, 
otw orzyw szy w ytrychem  znajdujące się obok głó
w nego w ejścia do Starego T eatru drzwi z siatki 
drucianej, które prow adzą do piwnicy. N astępnie 
wybili w ścianie dziurę do sąsiedniej piwnicy, do 
której przeszli i stąd  dostali się po schodach  do 
sklepu Biasiona. Tu rozbili zam ek przy kasie ognio
trwałej, w której jednakże nie znaleźli gotówki, 
ani też żadnych w artościow ych rzeczy. Przebili 
zatem dziurę w  ścianie do sklepu gazow ni i elek
trow ni m iejskiej i wycięli otw ór w  bocznej ścia
nie kasy ogniotrw ałej, z której skradli 1.205.500 
marek. N astępnie zabrali się do rozbicia drugiej 
kasy, w której p rzechow ana była go tów ka w kw o
cie około 67-m iu milionów Mk., lecz po przecię
ciu zew nętrznej ściany w  kasie zaniechali dalszej 
roboty i wyszli tą  sam ą drogą z pow rotem , nie 
zauw ażeni przez nikogo. Na miejscu w łam ania 
nie pozostaw ili po sobie żadnych śladów .

Skazanie Kruppa.
Niemcy bronią  się jeszcze w  Zagłębiu Ruhry, 

bronią się swem i zwykłem i m etodam i —  gw ałtam i 
i sabotażem . To też Francuzi, postępu jąc  z m iej
scow ą ludnością łagodn ie  i spraw iedliw ie, z całą 
su row ością  p raw a karzą podżegaczy. Po skazaniu 
całego szeregu urzędników  niem ieckich, w ładze 
francuskie aresztow ały i oddały  pod sąd „króla"

Zaślubiny n a  dw orze angielskim : Nowożeńcy, Elżbieta Bowes-Lyon i książę Yorku Albert w otoczeniu
najbliższej rodziny.

żelaznego z Essen bar. Kruppa, który podburzał 
robotników  i organizow ał sabotaż. W yrok zapadł 
surow y, bo skazujący K ruppa na 15 lat w ięzienia 
i 100 m ilionów m arek kary, a inni w spółoskarżeni 
otrzym ali kary od 2 m iesięcy do 20 lat.

M oże te surow e kary ostudzą zapał N iem ców 
do sabotażu i gw ałtów . W  każdym  razie św iad
czą, że F rancya nie myśli się cofnąć i siłą prze
łamie opór niem iecki w Zagłębiu Ruhry.

przedefilow ało, przy entuzyastycznych okrzykach 
tłumów, przed swym w odzem  M ussoliuim , który 
w tow arzystw ie jen. Diaza, przybrany po raz p ierw 
szy od chwili objęcia rządów  w strój faszystow ski, 
przyjm ow ał defiladę. M om ent ten p rzedstaw ia w ła
śnie nasza illustracya.

W rocznicę założenia Wiecznego Miasto.
W  dniu 21 kw ietnia Rzym obchodził w ielką 

uroczystość —  rocznicę założenia W iecznego M ia
sta. W  św ięcie tem wzięły udział całe W łochy, 
a w  Rzymie uroczystość zam ieniła się w w ielką 
rew ię faszystów . O koło 100.000 „czarnych koszul" Najlepsza pasta do zębów!!

t*-.....
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A. CONAN DOYLE.

CZERW O NA  
G W IAZDA

1)
T łóm aczył Z bigniew  B odeński.

rt.. T e °doryusza , s ła w n eg o  kupca ze  w scho*  
Km/?n i s ię  w  najlepszej czę śc i Konstan- 

n  ’ na Cyplu M orskim , obok k o śc io ła  św ię 
t o L,f tn etryusza . Tułaj to podejm ow ał on go- 
żp « k siążęcy  sp osób , iż w iadom em  było
faipm sam  cesarz M aurycy w ym ykał s ię  po-
w L j l n'e . 2. są sied n ieg o  pałacu B ucoleon , by  
o kiAr , 2ia* w  zab aw ie. Tej w sza k że  nocy, 
Pań<tbii mo.w a< ło jest czw artego  listopada roku 
szli i 0 1*9° liczni g o śc ie  w cześn ie  ode-
przviariA»°?taJ °  2 nim  lylko dw óch serdecznych
zam ożnvm i b fzy’ P °dobnie iak i on sa m < by1*
pr2y winip PCami- Ci tedy sied zie li z  nim
mu « na. m arm urow ei w erandzie jego do-
okrętów u ,edneł stronie w id ać było  św iatła  
tam ie mm-.fi .morzu Marmara, a po drugiej la -  
ich stona • t ’ zn aczace  b ieg Bosforu. Tuż pod  
m ajac?vłv • . a *a w ązk a  cieśn ina , a za  nią
Lekka » ,  ciem ne zarysy  w zgórz azyafyckich. 
leko w  n i  Pr.2e s la niała n ieb iosa , lecz  hen da- 
flwiayrfa . n*o w eJ stronie sam otna czerw ona
nościach nęla Posępnym  blask iem  w  ciem -

d z i l i ^  bwyła ch łodna, a trzej m ężczyźn i gaw ę- 
m yśla h° 2dni€ w  łagodnem  św ietle , w racając  
na kart daw nych cza só w , w  których staw iali 
P ra w n u  kapitał, a często  i ży c ie  na w y-
flactwa V- ym  zaw d zięcza li s w e  obecne bo- 
dróżarh ^ o sp odarz m ów ił o sw o ich  długich  po- 
o tem jJl? P in? cnei Afryce, krainie m urzynów;
kitne J n r „ P°  • l ° w a l na 2ach6d’ m aiac błę- 
inv k Jh • w ciąż  po prawej ręce, aż m inął ru
ny Kartaginy. A potem  jechał dalej, coraz da-

ami ajLu,rzał Przed s °b ą  w ie lk i przypływ  o ce
anu b i,ąCy o żółte brzegi, a po praw ei w vnu

Słup^y^Herkuleli *%*}*• kt6ra 02na^ a l a
brodatych ludziach°Pow iaidał o  ciem noskórych ,
żach luaziach . o lw ach  i potw ornych w ę-

d z iJ s f if  i!!i *?em e*ryusz 2 Cylicyi, surow y, sz e ść -  
2 2 2 Sk 0Je Lm , m ężczyzn a opow iedzia ł, w  jaki 
r, ^  i  °b y ł sw ój ogrom ny m ajątek. M ówił 
o podróży poza Dunaj i przez kraj dzikich Hun- 
now , aż znalazł s ię  z przyjaciółm i w  potężnych  
lasach Germanii, nad brzegam i w ielk iej rzeki 
zw anej Łabą. O pow iadał o w ielkoludach  gnu- 

»yCu ^ cz m orderczych przy k ielichach, o na- 
Qtych bitkach o północy i o nocnych ucieczkach ,
0  w ioskach  zakopanych w  gęstych  lasach , o 
Krwawych ofiarach p ogań sk ich  i o n iedźw iedziach  
Tak « cb* ktdre Prasow ały  ną drogach leśnych . 
«,„ • dw a* starsi m ężczyźn i p rześciga li s ię

"lem nie w  sw y ch  opow iadaniach  i budzili 
J , ' 2 ,Wzaie m ne w sp om n ien ia , a M anuel D ucas 
s ie m y , p iec> handlujący złotem  i pióram i stru- 

którego im ię było  już znane na całym  
s ie  • ». * s ied z ia l w  m ilczen iu  i przysłuchiw ał
nien rozm ow ie. A le nakoniec zw rócili s ię  do  
C2vm °  ^n e 9dotę, a on w sparty na łokciu  z o- 
is»13Va- ufkw *onemi w  w ielk ą  czerw oną gw iazdę

W h i ? na po*udniu tak zaczął m ów ić:
D ew ni j  gw iazd y przyw odzi m i na m yśl 
one fi zdarz<m ie. N*o znam  jej im ienia i n ie pra- 
a s tr n u il. 90 d°w ied z ieć , ch oć stary L ascaris, 
Pytał ?5 „ K i€działby m* te. gdybym  s ię  go za 
glądam  0 łei porze roku z a w sz e  tej w v-
sam em  ^  ? tcż rok rocznie p łonącą  w  tem
w iek s?*  j ^ sc u . L ecz w ydaje mi s ię , że  jesf

Z d?i ^ fr w ie ń s z a  niż przedtem. 
wp dr, a£ . *ał fem u w ybrałem  się  na wyprą* 
brvm ciT .t1Synii' 9dzie handlow ałem  z  tak do- 
drnń' fkiem , że  puściłem  się  w  powrotną  
skóra^f- p,rz« z ł 0 stu w ielb łądam i, objuczonym i
1 inm  • k ośc ią  słon iow ą , złotem , korzeniam i 
^  "y mi płodam i afrykańskim i. D ow iozłem  to 
m ał u . na brzeg m orza do Arsinoe i w  pięciu  
naiy ch łodziach  krajow ych przepraw iłem  się  

« . . * ok  ̂ Arabską. N akoniec w ylądow ałem  
w  pobliżu Saby, która jest punktem w yjśc ia  dla

arawan. Tam zebrałem  w ielbłądy, z  pom iędzy  
K oczow niczych Arabów  w ynająłem  straż z  czter
dziestu  ludzi i w yruszyłem  do M acoraby. Z tej 
m iejscow ości, która jesf św iętem  m iastem  tam 
tejszych b a łw o ch w a lcó w , m ożna s ię  za w sze

przyłączyć do w ielk ich  karaw an, które dw a razy 
do roku udają s ię  na północ do jerozolim y i na 
w ybrzeża Syryi.

Droga n a sza  była długa i nużąca. P o  lew ej 
stronie m ieliśm y Zatokę Arabską, leżącą  w  upal
ny dzień  jak jezioro roztopionego m etalu, ale  
zam ieniającą s ię  co  w ieczór, gdy słoń ce  za ch o 
dziło  za  dalekim  w ybrzeżem  Afryki w  m orze  
krwi. P o  prawej znajdow ała s ię  okropna p u sty 
nia, rozciągająca s ię , o ile mi w iadom o, przez 
całą  Arabię i dalej aż do od leg łego  królestw a  
P ersów . Przez w ie le  dni nie w id zie liśm y śladu  
życia , prócz naszej w łasn ej długiej porozrzuca
nej linii w ie lb łąd ów  i ich obszarpanych  dozor
ców . W ow ych  pustyniach m iękki p iasek  z a 
g łu sza  stąpania zw ierząt, fak, że  ich ciche po
su w an ie  s ię  w śród  w ieczn ie  niezm iennej i b ez
g łośnej sceneryi staw ało  się  nakon iec podobne  
do d ziw n ego snu. C zęsto, gdy jechałem  za sw ą  
karaw aną, wpatrując s ię  w  te d ziw aczn e istoty  
d źw igające m oje towary, z trudnością p rzycho
dziło  mi uw ierzyć, ż e  byłem  w  rzeczy sam ej 
M anuelem  D ucas, który m ieszk a ł obok bramy 
T eodoryusza w  K onstantynopolu i co  n iedzielę  
popołudniu ok lask iw a ł Z ielonych w  hipodrom ie, 
a który teraz znalazł s ię  w  fak dziw nym  kraju 
i w  fak osob liw em  tow arzystw ie.

Od czasu  do cza su  zdała na morzu dostrze
ga liśm y b iałe trójkątne żag le  łodzi, używ anych  
przez lud tam tejszy, lecz p on iew aż są  to w sz y 
stko piraci, radziśm y byli, że  s ię  zn a jd u em y n a  
brzegu. Nadto parę razy nad brzegiem  w ody  
w id zie liśm y  karłow ate stw orzenia , trudno było  
pow ied zieć , czy  ludzie, czy  m ałpy, którzy m ie
szkają  w  norach, w ygrzebanych w śród  w o d o 
rostów , piją z kałuż słon aw ej w od y  i jedzą co  
złow ią . S ą  to zjadacze ryb, lch tyofagow ie, o k tó 
rych m ów i stary Herod f —  niew ątp liw ie naj
n iżsi z ca łeg o  rodu ludzkiego. N asi A rabow ie 
w zdrygali s ię  przed nim i ze  w strętem , bo w ia 
dom o im  dobrze, ż e  gdy kto um rze w  pustyni, 
ludzie ci ob siąd ą  go  jak w rony padlinę i n ie zo 
staw ią  ani jednej k ości n ieogryzionej. S zw argo-  
fali i sk rzeczeli, w ym achując chudem i ram io
nam i przy naszym  przejeździe, w ied ząc dobrze, 
że  m ogli rzucić s ię  do m orza, gdybyśm y u siło 
w ali ich ś : ig a ć , bo podobno naw et rekiny od
w racają s ię  ze  w strętem  od ich p lugaw ych ciał.

W ten sp osób  p od różow aliśm y przez d zie
s ię ć  dni, obozując co  w ieczór przy nędznych  
studniach, które nam  u życzały  drobnej ilo śc i 
obrzydliw ej w ody. M ieliśm y zw yczaj w staw an ia  
bardzo w cześn ie  i podróżow ania późno, lecz  
zato zatrzym yw aliśm y się  p od czas n iezn ośn ego  
gorąca popołudniu. W ów czas z braku drzew  tu
liliśm y się  w  cieniu  w zgórz p iaszczystych , albo, 
jeśli i tych nie było, za  naszym i w łasnym i w ie l
błądam i i towaram i, by uniknąć żaru s ło n ecz 
nego  nic do zn iesien ia . S iód m ego  dnia byliśm y  
w  pobliżu punktu, gdzie droga porzuca w ybrzeże  
m orskie i kieruje s ię  w  głąb lądu ku M arocabie. 
Z akończyliśm y n a sz  p op as południow y i w łaśn ie  
ruszaliśm y w  dalszą  drogę, gdy p od n osząc oczy, 
ujrzałem  n iezw ykły  w idok. Na w zgórku po pra
w ej stronie stał cz ło w iek  ze  czterdzieści stóp  
w ysok i, trzym ając w  ręce dzidę w ielką  jak m as;! 
dużego  okrętu. Patrzycie na m nie ze  zd z iw ie 
niem  przyjaciele, m ożecie  sob ie  przeto w yobra
z ić  m oje uczucia, gdy taki w idok ujrzałem. Lecz  
rozsądek w net mi pow iedzia ł, że  ten przedm iot 
przedem ną był to w  rzeczyw istości w ędrow ny  
drab, którego p ostać u legła  ogrom nem u p ow ię
kszen iu  przez załam anie pow ietrza pustynnego.

jednakże rzeczyw iste  zjaw isk o  w ięk szą  w zb u 
dziło  trw ogę w śród  m oich  tow arzyszy, n iż w e  
m nie to urojone. Z w yciem  przerażenia skupili 
s ię  w  w ystraszoną grupkę i w śród  żyw ych ge- 
stykulacyi w patryw ali s ię  w  oddaloną postać. 
Zauw ażyłem  w ó w cza s , że  cz łow iek  fen n ie był 
sam , lecz, że  z  poza w szystk ich  w zgórz p ia sz
czystych  spoglądał na n a s szereg  g łó w  w  tur
banach. D ow ódca eskorty przybiegł do m nie  
i don iósł mi, iż przyczyną ich przestrachu było  
to, że  po jakiejś o so b liw o śc i w  ubiorze g łow y  
rozpoznali, iż ludzie ci należeli do plem ienia  
D ilw asów , n ajd zik szego  i najbardziej rozbójni
czego  z pośród B eduinów , którzy w id oczn ie  
urządzili na n as zasad zk ę, w  zam iarze sc h w y 
tania karaw any. Gdy pom yślałem  o w szystk ich  
m ych w ysiłk ach  w  Abisynii, o mej długiej po
dróży i o w szystk ich  trudach i n ieb ezp ieczeń 
stw ach , które przebyłem , nie m ogłem  pogodzić  
się  z m yślą, żeby w  ostatniej chw ili m iała m nie  
spotkać zupełna klęska, pozbaw iając m nie nie- 
fylko zy sk ó w , lecz rów nież i p ierw otnych na
k ładów . W idoczne jednak było, że  rozbójnicy

byli zbyt liczni, byśm y m ogli próbow ać obrony  
i, ż e  będziem y bardzo szczęś liw i, jeżeli ujdziem y  
z życiem , S iedząc w ięc  na pakunku, polecałem  
m ą duszę św iętej H elenie, ś led ząc z rozpaczą  
w  oczach  ukradkowe a groźne zb liżan ie  się  roz
bójn ików  arabskich.

M oże było to n asze  w łasn e  sz c z ę śc ie , a m oże  
spraw iła  to hojna ofiara ćw ierćfuntow ych św ie c  
z w o sk u  p szczeln ego , które w  m yśli ś lubow ałem  
św iętej H elenie, dość, że  w  tej chw ili u s ły sz a 
łem  g łośn y  okrzyk radości w śród m ych w ła s  
nych tow arzyszy. Stając na pakunku, by lepiej 
m ódz w id zieć , spostrzeg łem  z niezm ierną rado
śc ią  długą karaw anę, z łożon ą  conajm niej z pię 
ciusef w ielb łąd ów  z liczną, uzbrojoną strażą, 
nadjeżdżającą drogą z M arocaby. Nie potrzebuję 
w am  m ów ić, że  jesf zw yczajem  w szystk ich  k a 
rawan, łączyć  sw e  siły  przeciw  rozbójnikom  pu
stynnym , a przy pom ocy tych przybyszów  sta 
liśm y  się  s iln iejszą  stroną. R abusie ci rozpo
znali to natychm iast, gdyż znikli jak gdy ich 
rodzim e piaski pochłonęły. W biegając na szczyt  
w zgórza  p iaszczystego , zdołałem  już tylko do- 
sfrzedz obłok kurzu, oddalający się  poprzez 
żółtą rów ninę, a w  pośrodku jego długie szyje  
ich w ielb łądów , rozw iane obszerne szaty  i prze
b łysk  grotów . Tak znikli rabusie.

W net jednak ujrzałem, że  zam ieniłem  tylko 
jedno n ieb ezp ieczeń stw o na drugie. Naprzód sp o 
dziew ałem  się , że  ta karaw ana należy m oże do  
jakiego obyw atela rzym skiego, albo przynajmniej 
do jakiego chrześcianina syryjsk iego , lecz  z n a 
lazłem , że  była ca łk ow icie  arabska. R ozum ie  
się , że  handlarze arabscy osied len i w  licznych  
m iastach Arabii są  o w ie le  bardziej pokojow i, 
niż biedni stepow i, ci sy n o w ie  Ism aela, o któ
rych czytam y w  P iśm ie  św iętem , lecz  krew  arab 
sk a  jest ch ciw a  i nieposkrom iona. Przeto, gdy  
ujrzałem, jak kilkuset z nich u szyk ow ało  się  
w  półkole dookoła  naszych  w ielb łąd ów , sp o g lą 
dając p ożąd liw ie na skrzynie szlachetnych  kru
sz c ó w  i pakunki piór strusich, obaw iałem  się  
najgorszego.

Przew ódca now ej karaw any był to człow iek
0 pelnem  god n ości zachow aniu  i znakom itym  
w ygląd zie . W iek jego oceniłbym  mniej w ięcej na 
czterdzieści lat. Miał orle rysy, szlachetną czarną  
brodę i tak św ietliste , b ad aw cze i w ytężone  
oczy, że  nie przypom inam  sob ie , bym widział 
drugie takie w e  w szystk ich  m oich w ędrów kach. 
Na m oje podziękow ania i pow itania od p ow ie
dział formalnym ukłonem  i stał w  m ilczeniu, 
gładząc so b ie  brodę i patrząc na to bogactw o, 
które nagle w padło  w  jego m oc. Pom ruk ze  
strony jego tow arzyszy  u kazyw ał n iecierp liw ość, 
z jaką oczek iw ali rozkazu rzucenia się  na łup, 
a m łody zbój, który zd aw ał s ię  być na poufałej 
stop ie  z przew ódcą, pod szed ł do n iego  i g ło śn o  
w yraził życzen ia  sw ych  tow arzyszów .

-  N iew ątp liw ie, o przew ielebny, ci ludzie
1 ich skarby zostali w ydani w  n asze  ręce. Gdy 
w rócim y do św iętego  m iasta, któż w śród  w szy sf  
kich K oraiszów  nie ujrzy w  tem  palca B o żeg o , 
który n as prow adził?

Lecz przew ódca potrząsnął głow ą.
-  Nie, Ali, to być nie m oże -  odrzekł. -  

C złow iek ten jesf, jak są d zę  obyw atelem  rzym 
skim  i nie m ożem y go traktować, jak gdyby był 
bałw och w alcą .

-  Lecz jest n iew iern ym i -  zaw o ła ł m ło
dzien iec, dotykając w ie lk iego  noża w iszą ceg o  
mu u pasa . — Gdybym ja m ial być sędzią , 
straciłby nie tylko sw ój tow ar, lecz  rów nież  
i życie , jeśliby  n ie przyjął w iary.

L ecz starszy uśm iechnął się  na to i potrzą
sn ą ł g łow ą:

-  Nie Ali, zbyt jesteś sza lon y  -  rzekł. —  
G dybyśm y chcieli odbierać życie  i m ienie w sz y st
kim , którzy nie są  z nami, m ielibyśm y istotnie  
dużo do roboty, gdyż jak dotąd niem a jeszcze  
na św ie c ie  ani trzystu w iernych. N ie zapom inaj 
kochany ch łopcze, że  m iłość  b liźn iego i u czci
w o ść  są  podstaw ą praw dziw ej w iary.

-  W śród w iernych — rzekł okrutny m ło
dzieniec.

-  Nie, w zględem  każdego. Takie jesf praw o  
Allaha. A jednak... —  fu jego ob licze sposępn ia ło , 
a o czy  zab łysły  złow rogiem  św iatłem  -  w net 
nadejdzie dzień, gdy godzina ła sk i przem inie, 
a w ó w cza s  biada tym, którzy nie słuchali 1

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Historyą osob liw a .
i) —•-*•>—

ROZDZIAŁ 1.

W illa „U roczysko*4.
-  Braw o 1... braw o 1...
-  Korabiec 1... K orab iec!..
Jarzaca św iatłem , skrząca z łocen iam i sa la  

teatru trzęsła s ię  form alnie od ok la sk ó w  i okrzy
k ó w  rozentuzyazm ow anej pub liczności. O w acy- 
om , w yw olyw an jom  nie było kcńca . Z lóż z pier
w szy ch  rzędów  krzeseł, z galeryi padały kw iaty, 
uderzały o pierś, o  ręce, staczały  s ię  do stóp  
ulubionego aktora, który stał bez ruchu, lekkiem  
tylko nachylen iem  g ło w y  dziękując za  tyle u z
nania... Jedna z pań, śliczn a  brunetka o  w ielk ich  
niew innych  oczach  dziecka i nam iętnych, p ło 
n ących  purpurową krw ią ustach m iłośn icy  -  
rzuciła mu p yszn ie  rozkw itłą czerw oną różę. 
P rzegięcie  postaci, b łysk  oczu, drganie w arg -  
w sk azyw ały , że  p iękna kobieta w ślad  za  tym  
kw iatem  szkarłatnym  i w onnym  serce by sw o je  
rzucić chcia ła  w  darze...

A le aktor naw et nie podniósł róży... T w arz  
jego  -  n ied aw n o w  końcow ej, w ielk iej scen ie  
sztuki ożyw ion a  tak w yrazistą  m im iką (toć Ko
rabiec był rów nież jedną z „gw iaza" film ow ych), 
zastyg ła  ob ecn ie  m aską martwej obojętności...

-  Korabiec 1... Korabiec 1... -  w y ła  w idow nia .
N agle  Korabiec drgnął, p od n iósł g łow ę, w y 

p rostow ał się ... Zdaw ało mu się , że  tę sym fonię  
podziw u, uw ielb ien ia , zachw ytu -  przeciął zgrzy- 
lliw y  akord szyd erczego  chichotu.,. T a k i k toś  
s ię  śm ia ł szyd erczo , u rąg liw ie .. Kto ś m ie ? l

M im ow oli -  sam  nie w ied ząc d laczego  -  
sk iero w a ł spojrzenie do loży  proscen iow ej.

W loży  tej sied zia ła  tylko jedna stara -  
czarna ubrana kobieta i ciem nem i, g łęboko o sa  
dzonem i oczym a patrzyła prosto w  uszm inko- 
w aną twarz aktora i śm ia ła  się... —  ironicznie, 
z  politow aniem ...

-  Ona m a racyę 1 -  przem knęło przez m ózg  
K orabcowi -  ona jednał... ten w yjący  m olloch  
nie zna s ię  na niczem  1... Grałem fatalnie 1... tylko  
grałem  1... to było aktorstw o... kom edyanctw o... 
ale to nie był on... w ojew oda...

N ie krytykow ał dotychczas nigdy lak su row o  
w łasn ych  kreacyi... jak każdy aktor m iał k o lo 
sa ln ą  dozę zarozum iałości w  sob ie , a przecież  
rola w ojew od y  w  „M azepie" n a leżała  do najlep  
szy ch  w  jego repertuarze... Teatr był za w sze  
tfysprzedany... p u b liczn ość zach w ycała  się... re
cenzenci nie szczęd zili gorących s łó w  uznania...

A jednak... jednak w  tej chw ili uczuł n ie
przepartą ch ęć zrzucenia jaknajrychlejszego kon- 
tusza, karabeli, im itacyi słu ck iego  pasa, tych szat 
m ałpujących strój dum nego, p yszn ego  w ielm oży... 
jakby go paliła  ta p ożyczan a skóra... ten szych  
teatralny, który był dotychczas jego  dum ą -  
jego życiem ...

Cofnął s ię  za ku lisy  i pom im o now ej burzy 
o k la sk ó w  i w y w oływ ań  nie pokazał s ię  już w ię 
cej. P o szed ł prosto do sw ej garderoby i zaczął 
s ię  p osp ieszn ie , n iem al gorączk ow o rozcharak- 
teryzow ać... Przybiegł tam za nim dyrektor:

-  P an ie  Zygm uncie 1... ch cą  pana koniecznie  
w id zieć  jeszczeI... Chodź pani...

-  N iel... Mam tego d o sy ć  1...
-  P rzyn iesiono w  tej chw ili w sp an ia ły  k o sz  

k w iatów  dla p anal... C hodźże pani...
Korabiec za w ah a ł s ię . Już, już m iał iść  za  

dyrektorem , gdy w tem  zad źw ięcza ł mu w  uszach  
szyd erczy  chichot starej kobiety z lo ży  p rosce
n iow ej. Z adźw ięczał tak w yraźnie, tak b lizko -  
jakby tuż przy nim...

Z pasyą, z irytacyą -  zerw ał perukę z  głow y.
-  N iel... n ie w yjdę 1... N iech m i przyniosą  

kw iaty tutaj — do garderoby 1...
-  P u b liczn ość  obrazi s ię !...
-  W szystko m i jedno!...
-  A leż, panie Z ygm uncie, tak nie m ożna!...
-  Dajcie mi św ięty  spokój!... N ie ch cę l... 

nie w yjdę i k on iec!... -  rozcharakferyzow yw ał 
s ię  w  dalszym  ciągu.

-  Z w aryow ał -  jak B oga kocham !... -  z'a- 
pał s ię  za g łow ę dyrektor i w yb ieg ł z garderoby.

Na korytarzu k o led zy  i koleżanki Korabca 
rzucali u szczyp liw e uw agi.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

-  Co za  poza!..,
-  P rzew róciło  mu się  w  g ło w ie  1... Zdaje 

mu się , że  jest n ajw iększym  artystą Polsk i...
-  Co to P o lsk i!... Europy 1... Am eryki!... ca 

łej kuli ziem skiej 1... Marsa 1... Jupitera!... Satur
na 1... -  iron izow ał m łody aktor, który grał Ma - 
zep ę z bardzo m iernem  p ow odzen iem .

-  No 1 no 1... zazd rość przez w a s  m ów i 1... -  
stanęła  w  obronie Korabca A m elia -  w  codzien- 
nem  życiu  Rena Zanetoni, w  m etryce Barbara 
K ręciołek -  Zygmunt nie jest żadnym  kaboty
nem ... Jest w id oczn ie  tylko zm ęczon y  i m a d o ść  
tych h a łaśliw ych  ow acyi...

-  Ty, R enusiu nie zm ęczy łab yś s ię  tak szyb 
ko —  u śm iechnęła  s ię  zjad liw ie „dram atyczna  
matka" -  tylko, że  przy Korabcu i dla cieb ie  
zabrakło ok lasków ...

A m elia zaczerw ien iła  s ię  pod szm inką.
-  Ja m am  jeszcze  d o ść  czasu  na zb ieranie  

w aw rzyn ów  -  odrzuciła -  ale, że  tobie s ię  sp ie 
sz y  -  to s ię  nie dziw ię...

N ie czekając odpow iedzi „dram atycznej m a
tki", kióra aż zach łysn ęła  s ię  z  gn iew u, pode
sz ła  do drzwi garderoby Korabca i za p u k a ła :

-  P roszę!...
Zm yw ał w ła śn ie  twarz gorącą w odą.
-  C udowny b y łeś!... cudow ny 1... zaćm iłeś  

n as w szystk ich  1... -  rzekła słod k o  cierpkim  to
nem  Rena.

-  Gadanie 1... -  w zru szy ł ram ionam i -  co  
w y się  w sz y sc y  na tem zn acie  1...

-  No w iesz , przyjem ny m asz dzisiaj hum o
rek 1... Co ci s ię  s ta ło ? !

-  N ici...
Otarł twarz ręcznikiem  i spojrzał na stojącą  

przed nim  kobietę. Była jeszcze  w  kostyum ie A- 
m elii i jasno blond peruce. W ydała mu się  dzi
w n ie  śm ieszn a  -  podobna do lalki z panopti
cum; m ającej przedstaw iać piękną, rasow ą k o
bietę...

-  C hcesz czeg o  od em n ie? ...
-  Idziem y na k olacyę do Bristolu... Idzie 

N iusia, R aw icz, K olinkiew icz, będzie hrabia C ześ 
no i jeszcze  kilku „bubków"... Z abaw im y s ię  do
sk on ale  1...

-  N ie mam ochoty!...
-  Ależ, M uś, nie d ziw acz -  przesunęła w y 

p ieszczo n ą  ręką po jego w ło sa ch  —  m u sisz  być  
k onieczn ie!... P rzecież ta kolacya , to g łów n ie  
dla Ciebie -  dla uczczen ia  twojej w spaniałej 
kreacyi...

-  C hał ch a ! ch a l... -  zgrzytnął śm iech  tak 
dobitnie, źe  Korab ec obejrzał się , czy  za  nim  
kto nie stoi. N ie było  n ikogo.

-  Dobrze 1... dobrze 1... -  przyrzekł, aby się  
jej pozbyć -  Przyjdę... a le  n ieco  później... T e
raz jestem  zbyt w yczerpany, m u szę  w ypocząć...

-  A le przyjdziesz n a p ew n o ?  s ło w o ?
-  S łow o.
-  No to pam iętaj -  będziem y w  „m alino

wej sali".
Skoro tylko zniknęła za drzw iam i -  Kora

b iec przekręcił k lucz w  zam ku. Chciał na chw ilę  
zostać  sam  w  spokoju , aby zebrać m yśli dzi
w n ie  jak oś dzisiaj rozproszone, rozb ite .. Usiadł 
przy toalecie z  w ielk iem  lustrem , przed którem  
charakteryzow ał s ię  za w sze .

N agle w strząsn ął s ię  -  rzucił ca łem  ciałem  
w  tył -  przerażony i zdum iony. W tafli zw ier
ciadlanej obok odbicia w łasn ej n iezw yk le  bladej 
tw arzy -  ujrzał o b licze  kobiety z  lo ży  p rosce
n iow ej, w ykrzyw ione szyderczym  uśm iechem ...

Krzyknął i obrócił g łow ę... Drzwi, które w ła 
snoręczn ie  dopiero co  zam knął na klucz były  
otw arte, a w  progu stała  czarna kobieta z loży... 
Cicho bez sze lestu  postąp iła  kilka kroków  na
przód.

-  Jak pani otw orzyła d rzw i?  —  w y ją k a ł-  
przecież były zam knięte na k lu cz?

-  W idocznie ź le  były zam knięte, otw arłam  
je z  ła tw ością ...

Czarne, zapadłe o czy  św iec iły  n iesam ow ic ie , 
fascynująco jak próchno w  chm urną, b ezg w ie 
zdną noc.

-  Pani so b ie  ży czy? ...
-  Pan o czek iw a ł na mnie...
-  Ja... n a . . panią oczek iw ałem ... -  chcia ł

zam arkow ać zdziw ien ie, a le  n ie u d aw ało  m u się  
to. Czuł, że  istotnie czekał na tę kobietę.

-  Z auw ażył m nie pan w  teatrze?...
-  Z auw ażyłem ... Pani n ie podobała s ię  m oja 

gra...
-  T o n ie był w ojew oda,..
-  T o nie był w ojew oda... -  pow tórzył jak

echo. >
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-  Pan m ógłby stw orzyć c o ś  innego... c o ś  
w ielk iego ... c o ś  praw dziw ego... A le przedtem  
m usi s ię  pan w yrw ać na jak iś cza s  z  tego o to 
czenia . . odetchnąć innem  pow ietrzem ... zob aczyć  
innych ludzi, takich jakich pan dotych czas nie  
w idział. *

-  I gdzież ich zo b a czę? ...
-  Tutaj...
M ignęła mu przed oczym a fotografią, przed

staw iającą  na tle hal tatrzańskich z sza ła sa m i  
ju h asów  -  pałacyk  o dziw acznej jak iejś archi
tekturze gotycko renesansow o-now oźytnej... P a 
łacyk  ten czy  zam eczek  czy  w illa  — p ołożony  
na w yn iosłem  w zgórzu  królow ał ponad sch lu d 
nym i m ałym i dom kam i... A w szy stk o  to tonęło  
w  pow od zi pól rozkw itłych krokusów ...

Korabiec w patrzył się  w  fen oso b liw y  kraj
obraz. Jakiś prąd m agnetyczny przepływ ał z tego  
k aw ałk a  papieru do jego zw ojów  m ózgow ych . 
Zapragnął zob aczyć to w szy stk o  -  w  rzeczy
w isto śc i.

-  Co to za  m ie jsc o w o ść ?
-  D olina K rokusów !
-  Dolina K rokusów  -  nie s ły sza łem  o  ta

kiej m iejscow ości... Gdzie to le ż y ?
-  W Tatrach -  w  bok od N ow ego  Targu. 

A utobus czek a  w  N ow ym  Targu. D ojedzie pan  
w ygod n ie.

-  Doprawdy... nigdy nie słysza łem ...
-  Chyba pan zapom niał... O ! proszę sp oj

rzeć na m apę...
R ozłożyła  przed nim na sto le  m apę P odhala. 

1 długim , chudym  palcem  w sk aza ła  mu n a p is -  
Dolina K rok u sów ..

-  Istotnie... a ch l to tutaj... że  też ja m og łem  
zapom nieć... A fen dom  na górze? ...

-  T o w illa  „Uroczysko"... M ógłby pan fam  
zam ieszkać...

-  T a k i taki...
-  A le tam tow arzystw o jest zam knięte... w y 

brane... N ie każdego przyjmują...
K orabiec uczuł s ię  obrażonym :
-  A leż proszę pani -  chyba ja...
-  W idzi pan, fam trochę inaczej patrzą na 

ludzi i na rzeczy...A le jeżeli panu fen dom  się  
podoba, to ja panu dam n iezaw od n e polecen ie...

Chciał s ię  oburzyć, że  k toś ch ce p o leca ć  jego , 
Zygm unta Korabca, chlubę teatru p o lsk iego , a le  
ta dziw na kobieta w yw ierała  na n iego  taki w p ływ  
przem ożny, a ch ęć  poznania „Doliny K rokusów"  
i zam ieszk an ia  w  w illi „Uroczysko" była tak 
silną, że  w yrzekł:

-  jeżeli pani tak łaskaw a...
-  A le m usi pan iść  ze  m ną -  do m ego  

m ieszkania...
-  C h ętn ie .. Gdzie pani m ieszk a  ? k iedy m am  

s ię  s ta w ić ?  ■
-  M ieszkam  na u licy  Św iętojańskiej... a le  

m usi pan iść  ze  m ną zaraz...
-  Z araz?  teraz?
-  Tak.
Spojrzał na nią bad aw czo , bardzo naturalne  

podejrzenie zaśw ita ło  mu w  g ło w ie :
-  Czy m ogę d ow ied zieć  się , jak s ię  pani 

nazyw a ?
—- Cóż panu po m ojem  n a z w isk u ?
-  T o chyba proste, że  chciałbym  w ied z ieć  

z  kim m am  do czynienia...
W biła w  n iego  sw o je  fascynujące spojrzenie.
-  P an  lęka s ię ?  N o to, n iech  pan zo sta n ie  

tutaj. Kto s ię  boi, n ie m oże w stąp ić w  progi 
w illi „U roczysko"...

-  Ja s ię  nie b o ję l — w rzasnął Korabiec — 
Idę z  p a n ią .. M iałbym się  b a ć ? !  N oszę  zresztą  
z a w sz e  rew olw er przz sobie...

U śm iechnęła  s ię :
-  A ch ! rew olw er... znam  lep szą  broń...
-  Jaką?
Nie odpow iedzia ła , lecz  w ysu n ęła  s ię  tak  

jak w e sz ła  b ezsze lestn ie  z  garderoby. Korabiec 
szed ł za  nią. W ieczór był ciepły, chmurny... -  
Kobieta w  czerni sz ła  n aprzód .. K ilkakrotnie 
zdało  s ię  K orabcow i, ż e  mu zn ika z  przed o czu , 
jakby w siąk ła  w  mrok nocny... A le zaraz w y ła 
n iała  s ię  w  św ietle  lam p elektrycznych jej długa  
czarna sylw etka...

Na ul. Św iętojańsk iej zatrzym ali s ię  przed  
jedną z  kam ienic. K orabiec ch cia ł d zw on ić n a  
stróża, ale kobieta rzekła krótko:

-  Nie trzeba.
Korabiec od n iósł w rażenie, że  brama otw arła  

s ię  sam a. Alę w y śm ia ł w ła sn e  urojenie:
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-  Co za  przyw idzenie I... O czyw iście , że  m a 
klucz, w ięc  otwarła bram ę 1... Istotnie nerw y  
m oje m uszą być m ocno rozstrojone i pobyt 
w  D olinie K rokusów  d osk on a le  mi zrobi.

Z aśw iecił k ieszon k ow ą  latarkę elektryczną, 
ale przew odniczka nie czekając na św iatło , w y 
przedzała Korabca, który z pew n ą ostrożnością  
p ostęp ow ał po d o ść  strom ych schodach ...

Minęli p ierw sze  piętro, potem  drugie... Ko- 
rabcow i zn ow u  w yd a ło  s ię , że  m u czarna ko
meta znika z przed oczu... Zaraz w sza k że  dal 
się  s ły sz e ć  jej g ło s :

-  Czy pan idzie za m ną?
-  Tak jest.
-  T o już tutaj... n iech pan zaczeka...

S1? na trzeciem  piętrze, stanow iącem  
rodzaj facyatki.

N ie proszę pana do m ieszkania , bo tam  
eporządek... Ale n iech  pan chw ilkę zaczek a

n o  Ł'0 ‘51rz*» p roszę  pani... 
choar ? i  latarką biało lak ierow ane drzwi,
ienn d o w >edzieć n areszcie , jak s ię  nazyw a
bvło zn aiom a. Na drzw iach jednak nie

Nic U ^ l i e z k i  ani też biletu w izy tow ego .
sekunH i? u. długo -  za led w ie  k ilkanaście

trzymając w  pal-
-  To • dry Podała Korabcowi. 

KrokticA.. pierśc ień  otw orzy panu w  Dolinie
Wszys<kie drzwi i w szy stk ie  s e r c a 

mi] n p ,^ lei: obejrzał z c iek a w o śc ią  ofiarow any  
reao nr < ■  P ierścień  m iał kształt w ęża , któ- 
aktorn • i ec i*y  czarno-zielonym i, nieznanym i
rvto inu* ^an}i?niam i. W ewnątrz p ierścienia w y- 
rogliiy n iczrozum iałe znaki, runy czy  hie-

~  Komuż m am  oddać ten pierścień?...
G ospodyni w illi „U roczysko- .

~  I to w ysta rczy ?
-  Najzupełniej 1...

^  J eźIi m nie Pytać będą o n azw isk o  
osoby, która mi p ierścień  dała?.!!
q_ . . . nic pytać nie b ę d ą .. N iech pan iedzie  
spokoim e... Autobus b ędzie  czekał w  
largu... b ędzie  czekał w  Nowymi 

■ W ięc nie dow iem  się  kom u zaw d zięczam  ?
DóźnieT t  ą  d ow ie pan. a le później,
« a s  B J m raz z^yle(iz n e " Że9oam  pana... już 

y ra„m « zostaw iłam  otwartą.

90 O Z e l w f e e Cn ^  " 3 UliCy 1 ° w!al°
w  n i ! 1!  Pow ietrze nocy w iosen n ej -  
Ta chw ili zd aw ało  mu się , ż e  śnił...
nanłrt • • kobieta w  lo ży  proscen iow ej, jej
nagte zjaw ienie s ię  w  garderobie, fotografia D o
nny K rokusów, plan zam ieszkan ia  w  w illi „Uro
czysko" -  fo chyba halucynacya jakaś, zjaw a  
rozstrojonych nerw ów ...

P oczu ł na palcu ch łodne dotknięcie p ierście
n ia . P ierścień  istniał i w szystk o  było prawdą, 
choć zakraw ało na jakąś dziw ną fata m organa  
w yobraźni.

Korabiec m achinalnie pow tórzył:
-  Dolina K rokusów .. W illa „Uroczysko"... 

Autobus będzie czekał w  N ow ym  Targu...
Był dziw nie oszołom iony... Zapragnął teraz 

zobaczyć ludzi, w e so łe  tw arze, św iatło , k w ia ty -  
m iał ochotę napić s ię  szk lankę dobrego starego  
w ina i roztopić sp lątane m yśli sw o je  w  gw arze  
rozbaw ionego tłumu.. T o też podążył prosto do 
»Krustolu“ gdzie w  „m alinowej" sa li zasta ł Renę 
^anetoni w  tow arzystw ie dw óch koleżanek  i kilku  
m ężczyzn... Cale to tow arzystw o śm iało  s ię  i roz
m aw iało  bardzo g łośn o , podniecone w ypiciem  

kieliszk ów  francuskich likierów ... W łaśnie  
w ili, gdy pojaw ił s ię  Korabiec, zam aw iano  

szam pana.
Al* ~f„łes^ 1 ~  zaw oła ła  Rena. -  N areszciel... 
zdrow ie 1 czek a ć  na sieb ie  1... No, tw oje

s la w ^ S h i*  usiLdl °b o k  Reny. Gdy hrabia Cze- 
niał Vlr»ri!3Cy "onory gospodarza dom u, napeł- 
Korablor P a lą cy m  trunkiem szklanki -

— c i  2?Py*ał cicho sw ojej sąsiadki.
tet "aj,* Reno, n ie zn asz  ty przypadkiem

• [no “ branej, starszej damy, która dzisiaj 
siedzia ła  w  loży  p roscen iow ej? ,..

AKtorka spojrzała zdziw iona. ,
D a m a ? .. W loży  p roscen iow ej? ... Śn iło  

ci s ię  chyba?... Loża proscen iow a była nieza- 
ięta„. Nie było  tam nikogo...

Korabiec w zru szy ł ram ionam i przekonany, 
ze  w zrok  tym razem  zaw iód ł Renę.

Dyrektor teatru zd ziw ił s ię  m ocno, kiedy Ko
rabiec zg ło sił s ię  do n iego  z  żądaniem  natych
m iastow ego  dw utygodniow ego urlopu.

-  Ależ panie, teraz k iedy „Mazepa" robi 
kasę... I m am y rozpocząć próby ze  „Zborow
skich"... Nikt pana zastąp ić  nie m oże...

-  ja jednak w yjechać m uszę...
-  Ależ d la czeg o ?  co  się  s ta ło ?  Nie w y 

gląda pan na chorego 1...
-  jestem  zdenerw ow any, rozstrojony, prze

m ęczony... M uszę w ypocząć...
-  Miał pan grać w  film ie „Tajem nice Starego  

Miasta"...
-  N iech przesuną termin, albo niech sob ie  

znajdą kogo  innego... W szystko  mi jedno.
Dyrektor w estch n ął ża łośn ie .
-  Cóż m am  p ocząć z  panem  1... jedź pan, 

panie Zygm uncie, tylko pam iętaj 1... n ie dłużej 
niż dw a tygodnie 1... I niech pan zostaw i adres... 
bo gdyby co ś  w ypadło...

-  Dolina K rokusów  — w illa  „U roczysko*.
-  Dolina K rokusów ? gdzie to ?
-  W Tatrach... Godzina jazdy autobusem  

z N ow ego  Targu.
-  W ie pan, że  nigdy nie słysza łem ... Znam  

Zakopane... Witór... C hochołów ... Poronin... Bu
k ow in ę, ale Dolina K rokusów  ?1

-  Dolina K rokusów  jest od tamtych w szy st
kich m iejscow ośc i p iękniejsza 1... T o c o ś  jak 
z bajki...

-  No to przyślij mi pan kartkę z w idokiem ...
-  Nie zapomnę 1... bądź pan zdrów, dyrekto

rze 1... Kiedy wrócę —  fo będę grali... O l  pan 
zobaczy —  jak ja będę grali...

ROZDZIAŁ II.

T ow a rzy szk a  podróży.
P ociąg  zakopiański p osp ieszn y  po króciutkim  

przystanku w  Kalwaryi Zebrzydow skiej —  ruszył 
pełną parą.

Korabiec z zainteresow aniem  spoglądał na 
górę klasztorną, gdzie z  granatow ego tła la só w  
w ystrzela ły  w  górę w ieży ce  klasztoru. Na hory
zon cie  pasm o łagodnych lesistych  w zgórz, u ich  
stóp zie lono-źó łfa  szach ow n ica  uprawnych pól.

Korabiec rzadko tędy przejeżdżał i nie z a 
trzym ywał s ię  nigdy. Nie znał w ięc  w ła śc iw ie  
okolicy, lecz  za w sz e  uderzała go p ięk n ość  tego  
fa listego p odgórsk iego terenu, zarzuconego z ie 
lenią la só w , które w  słońcu  — z oddali w yda
w ały  s ię  praw ie granatow e.

-  Gdyby fo było w  niem ieckich  albo fran
cuskich  rękach -  m yślał -  pobudow anoby  
tutaj w sp an ia łe  hotele, rozkoszne w ille , obszerne  
sanatorya.

P ociąg  mknął po szynach  i w krótce klasztor  
K alwaryjski zniknął z przed oczu podróżnego. 
Korabiec odw rócił g łow ę od okna i ze  zd ziw ie
niem  zobaczył, że  n ie jest już sam  w  przedziale  
I-ej k lasy . N aprzeciw  n iego  siedzia ła  m łoda ko
bieta w  eleganckim , podróżnym  kostyum ie.

Pam iętał dobrze, że  nie w siad ła  w  Kalwaryi, 
nie s ły sza ł też szm eru otwieranych i zam yka
nych drzwi. Skądże s ię  w ięc  w z ię ła ?

N ieznajom a patrzyła mu w  twarz prosto 
i śm ia ło  w ielk iem i oczym a o barw ie fali m or
skiej przed burzą. N ie było w  tern jednak cienia  
kokieferyi ani arogancyi -  tylko jakaś n iew y
m uszona sw ob od a .

Korabiec nie zdaw ał sob ie  dokładnie spraw y  
z tego, czy  ta kobieta jest piękna czy też nie, 
i nie um iałby określić  koloru jej w ło só w , ani 
lin ii profilu, ale czuł, że  przepływ a od niej ku 
niem u jakiś prąd m agnetyczny.

-  Którędy pani w esz ła  ? —  zapytał.
-  Bardzo poprostu... — uśm iechnęła  się  

lekko.
-  Bo zjaw iła s ię  pani dopraw dy jak d u c h ...-  

uśm iechnął s ię  również.
-  A czy  pan kiedy w idział, jak s ię  zjaw ia  

duch ?...
-  Nieraz... na scenie...
-  A fak... w  białem  prześcieradle...
R oześm iali s ię  oboje.
-  Pani p ozw oli, źe  się  przedstaw ię.., Jestem.,.
-  O l ja pana znam , panie Zygm uncie Ko

rabiec 1
-  Ze scen y  za p ew n e?
-  Tak... ze  sceny...
Korabiec naw ykł do tego, że  kobiety, z któ

remi zaw ierał znajom ość —  okazyw ały  conaj- 
mniej w zruszen ie, jeśli już n ie w padały w  ek
stazę. W szakże był niefylko w ielk im , sław nym  
artystą, ale i pięknym  m ężczyzn ą; w yjątkow o  
pięknym  m ężczyzną. A ta patrzy fak obojętnie 
sw ojem i w ielk iem i, m ieniącem i oczym a, które

zdają s ię  przenikać w sk róś człow ieka i iść  
spojrzeniem  dalej gd zieś w  n iesk o ń czo n o ść ..

-  jaka ona inna niż te kobiety, które zna
łem  dotychczas... -  pom yślał.

-  Tak, jestem  inna, zupełnie inna, niż te 
kobiety, które pan znał dotychczas...

Spojrzał zdum iony.
-  Skądże pani w ie, co  p o m y śla łem ?
-  Czasem  i cichą m yśl u sły szeć  m ożna, 

a pan tak g ło śn o  m yślał...
-  G ofówbym  przysiąc, żem  ani s ło w a  nie 

w ym ów ił...
-  Nie popełniłby pan krzyw oprzysięstw a.
-  W ięc pani odgaduje m y ś li? !
-  O l to fak łatw o odgadnąć fo, co  m usiało  

być pom yślane...
Korabca przebiegi lekki dreszczyk. Co za 

niezw ykła  kobieta... I jakże piękna 1... Bo teraz 
już w idzia ł, źe  jest bardzo piękna... fak i inaczej... 
inaczej piękna...

-  A le ja panu jeszcze  nie pow iedziałam  
sw e g o  n a zw isk a ., jestem  Dorota Odrowążanka  
z Lanckorony...

W yciągnęła do n iego rękę w ązką, alabastrow o  
białą rękę o sm ukłych, cienkich palcach... Na 
czwartym  palcu b łyszcza ł o so b liw y  pierścionek  
w  kszta łcie  w ęża , którego oczy  św iec iły  czarno- 
zielonym i kam ieniam i...

Omało, że  n ie krzyknął ze  zdum ienia... W szak  
taki sam  pierścień otrzym ał od starej kobiety  
w  czerni... Miał ochotę zapytać o pochodzenie  
klejnotu, a le  pow strzym ała go  delikatność. Panna  
O drowążanka m ogłaby się  obrazić niedyskrefnem  
pytaniem . Z w łaszcza , że  jej ani jego  laury s c e 
niczne, ani s ław a  donźuana n ie zdają się  im po
now ać.

Zetknęli s ię  w zrokiem  i teraz Korabiec sk o n 
statow ał, źe  kam ienie obu p ierścionków  mają 
barwę jej oczu.

-  Daleko pani je d z ie ?  -  zapytał, czując, 
źe  będzie mu ciężko rozstać się  z tą kobietą  
przed kilkunastu minutami poznaną.

-  W ysiadam  w  N ow ym  Targu...
-  Ja także... A stam tąd ?  pani m oże, do 

S zczaw n icy  ?...
-  Nie... do Doliny K rokusów.
Twarz Korabca zagrała radością.
-  I ja także 1... Co za sz c z ę ś liw y  zb ieg o k o 

liczności!...
-  Ludzie nazyw ają takie w ypadki zbiegiem  

okoliczności.,. —  w yrzekła Dorota O drowążanka.
-  A gdzie pani zam ieszk a  w  D olin ie Kro 

k u sów  ?
-  W w illi „Uroczysko".
Nie w ątpił już, ź e  to przeznaczen ie zesła ło  

mu tajem niczą kobietę w  czerni. L os chciał, aby  
on -  Zygmunt Korabiec poznał Dorotę Odro- 
w ąźankę.

-  I ja m am  m ieszk ać w  w illi „Uroczysko"... 
B ędziem y w ięc  razem.,.

-  Tak, razem...
-  C iekawym , czy autobus będzie czekał 

w  N ow ym  Targu.
-  O l napew no... On za w sz e  czek a  na tych, 

którzy przybyć mają do w illi „Uroczysko"...
-  Pani zna Dolnę K rokusów ?
-  Znam doskonale...
-  I jakże się  ta m ie jsco w o ść  przedstaw ia ?...
-  P ocóż  op ow iad ać? ... zob aczy  pan sam .
-  N iech pani sob ie  w yobrazi, że  ja zupeł

nie nie w iedzia łem  o istnieniu Doliny K rok u sów !... 
je szcze  onegdaj byłbym  s ię  sprzeczał do upa
d łego, że  niem a w  Tatrach takiej m iejscow ości... 
To zabaw ne -  prawda —  jak m y m ało znam y  
n asz w łasn y  kraj...

-  To zabaw niejsze, jeśli nie znam y w łasnej 
duszy...

Umilkli. P ociąg  mknął... Korabiec nie um iałby  
pow iedzieć, czy  mu w  tej chw ili dobrze, ale  
czuł, źe  w sze lk a  tęsknota pozostała  za nim...
I teatr... i Rena... i piękne w ielb icielk i... i knajpy  
gw arne i jazne... a tylko przy nim jest Dorota 
O drowążanka, a przed nim D olina Krokusów...

Autobus z napisem  „Dolina Krokusów" —  
w illa „Uroczysko" o czek iw a ł przed sfacyą w  N o
w ym  Targu. Dorota O drow ążanka i Korabiec 
w sied li jako jedyni p asażerow ie  do autobusu, 
którego zadaniem  było  przyw ozić g o śc i do w illi 
„Uroczysko". Szofer p u ścił motor w  ruch i auto
bus ruszył.

(Ciąg dalszy nastąpi).



K ro n ik a  
ty g o d n io w a .

Miał racyę zupełną, kto powiedział, że maj 
je s t najkrótszym  miesiącem w roku. Ów filozof 
motywował swe tw ierdzenie tem , że nazwa jego 
składa się tylko z trzech liter, przekonujem y 
się jednak, że w maju upływ a czas jakoś szyb 
ciej, niż w innej porze roku, bo ani oglądnę
liśmy się, nie mieliśmy czasu nasłuchać się 
śpiewu słowików i zastępujących je w K rako
wie kaw ek i gawronów, a tu  właściwie już po 
m aju.

Przyczyniła się do tego mnogość wrażeń, 
jakie w  tym  okresie przeżyliśm y, zwłaszcza, że 
pierwsza połowa m aja przeznaczoną była prze
ważnie na próżniactwo z powodu całego zatrzę
sienia różnorodnych świąt, a druga na konieczny 
w ypoczynek po tem  próżniactwie. Poza tem  m ie
liśm y dwie wizyty, m arszałka Focha i angiel
skiego szefa sztabu jeneralnego, nie mówiąc 
już o innych, mniej znacznych, do trzeciej, t. j. 
do powitania króla rum uńskiego właśnie się 
przygotowujem y, ucząc się wiwatować po ru 
m uńsku. Serce każdego Polaka rozpiera radość, 
że sprzym ierzeńcy i sąsiedzi odnoszą się do 
nas z taką sym patyą, gościmy ich, czem chata 
bogata, a oni zgodnie utrzym ują, że polska 
kuchnia jes t wcale znośna i nie pozostawia po 
sobie złych następstw , k tóre byłoby trzeba 
usuwać sztucznymi środkami. Drogą na żołądek 
zdobywam y sobie ich serca, a sala Starego 
T eatru , gdzie się odbywają rau ty  i bankiety 
zyskuje znaczenie historyczne, daleko większe, 
niż je  miały mieszczące się tam  dawniej sale 
redutow e.

W ogóle staje się Kraków coraz większem 
m iastem , o którem  mówi się i pisze daleko 
więcej, niż o dawnym  Krakowie, o którym  w ie
dziano ty le , że leży nad W isłą, niegdyś był 
stolicą królów polskich, a później siynął z w y
robu kiełbas, k tóre zyskiw ały nam  sym patyczne 
wspom nienia i uznanie sąsiadów. Dziś kiełbasy 
krakow skie należą już do tradycyi, sm ak ich 
znany jes t jedynie starszem u pokoleniu, usiło
wania ludzi dobrej woli, aby wskrzesić ich 
sławę, spotkały się z opozycyą W arszawy, bar
dzo niechętnie spoglądającej na rozrost swych 
konkurentów  i konkurentek, a rzadko które 
państw o posiada ty le stolic, co Polska, więc 
też W arszawa może m a i słuszność, jeśli tak 
zabiega o utrzym anie swego stołecznego pre- 
stigen. Stolicą jest Kraków, jes t nią także Po
znań i W ilno, Lwów nosi miano stolicy k reso
wej, a Zakopane stolicy letniej, nie mówiąc już
0 innych miejscowościach, gdzie napotykać mo 
żna również stołeczne aspiracye, bo Tarnopol 
słusznie uw aża się za stolicę byłego galicyjskiego 
Podola, Kołomyja Pokucia, ksiądz Okoń chciał 
swojego czasu ogłosić w Tarnobrzegu republikę, 
naw et Kłaj i Facimiech nie m iałyby nic p rze
ciwko tem u, gdyby je  uznano za stolice. Może 
zatem  W arszawa być zazdrosną o swe praw a, 
de facto  je s t  ona bowiem jedyną stolicą, jako 
siedziba rządu i źródło, z k tórego rozchodzą się 
różne cenne rozporządzenia, kłócące się w praw 
dzie czasem ze zdrowym rozsądkiem , ale mimo 
to m ające moc obowiązującą. Nasze sfery  decy 
dujące okazują szczególniejszą predylekcyę do 
kalendarza, jak gdyby nie m iały nic lepszego 
do roboty, znoszą jedne święta, ustanaw iają 
inne, a to tylko po to, aby psuć papier i a tra 
m ent, tak ie  dziś drog 'e, i wprowadzać ogólny 
rozgardyasz, W  stolicy urzęduje jeneralny  ko
m isarz do walki z drożyzną, k tó ry  m iał ode
grać rolę św. Jerzego i zatłam sić drożyźnianego 
smoka, ale to mu się dotąd jeszcze nie udało, 
bo ta  bestya apokaliptyczna odznacza się n ad 
zwyczajną żywotnością i doskonałym  hum orem , 
nic sobie nie robiącym  z wszelkiego rodzaju 
rozporządzeń kom isarzowych, odbijających się 
od jej skóry, niczem piłki elastyczne i nie 
w yrządzających jej żadnej szkody, gdy m iały 
być śmiereionośnem i kulam i, przeznaczonemi 
na jej zagładę. W arszawski urząd drożyźniany 
obliczył najdokładniej, że w  pierwszej połowie 
maja wzrosła drożyzna tylko o sześć procent
1 coś tam  setnych, m ożna zatem z otuchą spo
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glądać w przyszłość, zwłaszcza, że pan m inister 
skarbu  dodaje rów nocześnie, iż z m iesiąca na 
miesiąc zmniejsza się zadłużenie skarbu  pań
stwowego, co w płynąć musi dodatnio na rozwój 
cycia ekonomicznego, a choć kieszenie nasze 
mówią zupełnie co innego, musimy się na to 
zgodzić, bo Varsovia locuta causa finlia.

Nie odbierając W arszawie jej praw  stołecz
nych m usim y przecież przyznać, że Kraków nie 
jes t od niej gorszy i m a zupełne praw o do uży
wania ty tu łu  stolicy, wprawdzie dziś em erytki, 
ale w każdym  razie stolicy. Z tego ty tu łu  jest 
dum ny i odebrać go sobie nie pozwoli starając 
się wszelkiemi siłami aby sobie zyskać odpo
wiednie znaczenie u  swoich i obcych. Przycho
dzi m u to tem łatw iej, że niebiosa spoglądają 
na s ta ry  gród K rakusa jakiem ś obecnie łaskaw- 
szem okiem, i gdy dawniej darzyły nas zwykłą 
szarzyzną życia, obecnie coraz częściej n as trę 
czają sposobność, aby o nas mówiono i pisano 
szeroko. Senzacyi nie brak, jeśli nie samolot 
w kom inie, to  bomba, robiąca wiele huku i s tra 
chu, ale jakaś łaskaw a, bo nie pociągająca za 
sobą ofiar w ludziach. W ciągu m iesiąca m ie
liśmy trzy  bomby, jednę od drugiej głośniejszą, 
ostatnia, z ubiegłego tygodnia, k tóra w ystąpiła 
gościnnie w budynku, gdzie się mieści redakcya 
Nowego Dziennika, narobiła stosunkow o najw ię
cej szkody, a organa policyjne, tropiące spraw 
ców poprzednich zamachów, przypraw iła o praw 
dziwie czarną rozpacz, której nie zdołała zm niej
szyć naw et notatka jednego z pism krakowskich, 
donosząca, że śledztwo w tym  w ypadku nie 
przedstaw i trudności, gdyż uprzejm y spraw ca 
pozostawił na miejscu zbrodni swój bilet w izy
towy.

Dwa grzyby w barszcz, mówią ludzie, a p rze 
dewszystkiem  kucharki, to za wiele, przekona
liśm y się o tem  z okazyi dwu pierwszych bomb, 
łam iąc sobie głowę nad tem , dla kogo i przez 
kogo przeznaczoną była ta  głośna owacya, jak 
dotąd, wiemy, tylko ty le, że śledztwo toczy się, 
jest na dobrej drodze i nie jes t wykluczone, 
że spraw cy mogą się dostać w ręce karzącej 
sprawiedliwości. Ale, gdy w barszczu znalazł 
się trzeci grzyb, t. j. wybuchła bomba przy 
ulicy Elizy Orzeszkowej, naw et najbardziej 
zrównoważony Krakowianin m usiał utracić swą 
zw ykłą pogodę um ysłu i powiedzieć so b ie : 
„Takie trzy  grzyby, to jednak  stanowczo za 
w iele!...*, a echo dodaje do tego głucho: „Dal
szy ciąg nastąpi!*. Bogu ducha winien obyw a
tel rozszerzonego Krakowa ze ściśniętem  ze 
strachu sercem  spogląda obecnie w każdy kąt, 
czy przypadkiem  nie dymi gdzie lont podłożo
nej bomby, k tó ra  ułatw iłaby mu powiększenie 
w tan i sposób grona aniołków, co wieczór za
gląda troskliw ie naw et pod łóżko, aby się prze
konać, czy oprócz pantofli i innych  przedm io
tów, miejsce tam  m ających, nie znajdzie się coś 
podejrzanego, podłożonego ręk ą  przeciwnika 
politycznego, współzawodnika w in teresie lub 
miłości. A ponieważ Krakowianie, jak  ich jest 
ponad dwieście tysięcy, do tych trzech katego- 
ry i w łaśnie należą, zajmując się żywo polityką, 
interesam i i m iłością, można sobie łatw o w yo
brazić, jaka u nas ogólna panuje konsternacya, 
dzięki której Kraków wygląda, jak  gdyby był 
na  wulkanie. Ludzie patrzą na siebie z podełba, 
jeden wietrzy w drugim  bom biarza, mimowoli 
drży ręka , gdy się ją  wyciąga po tak  naw et 
niew inny artykuł, jak  bom bka piwa, tracąca dziś 
swój urok z tego w łaśnie powodu, że się tak 
paskudnie nazywa.

Socyalista wskazuje na endeka, jako na 
zbrodniarza czyhającego na całość i bezpie 
czeństwo współobywateli, twierdząc, że „ósemka* 
przypom ina swym  kształtem  aku ra t bom bę, an ty 
sem ita jes t zdania, że to robota żydowska albo 
m asońska, aby zatem  położyć kres niepotrze
bnym  posądzaniom, byłoby wskazane, aby 
spraw ca dobrowolnie się zgłosił, a w dowód 
wdzięczności w m urujem y mu tablicę pam iąt
kową, gdzie zechce i na  jego cześć urządzim y 
pochód z banderyą Krakusów , bo ten  punkt 
program u wszelkich uroczystości jest dla ko
m itetu urządzającego, jak  okazało ostatn  e do
świadczenie, połączony z najm niejszym i kosztami.

Z okazyi przyjazdu do Krakowa m arszałka 
Focha zwrócono się do znanego tutejszego 
kupca, p. Teofila Nikła z propozycyą, aby ze
chciał się zająć zorganizowaniem  banderyi Kra-
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kusów, ponieważ życzą sobie tego czynniki 
m iarodajne i obiecują poparcie przedsięwzięcia. 
P. Nikiel, k tó ry  oprócz zajęć w zawodzie Mer
kurego oddaje się z zapałem  także i sportowi 
i kilkakrotnie organizował już banderye k ra  
kowskie na różnych uroczystościach narodo
wych, podjął się zadania i dołożył wszelkich 
starań, aby oddział K rakusów mógł zaim pono
wać gościom. Konna banderya, w sile stu  sześć
dziesięciu koni, przedstaw iała się okazale, ale 
organizator i dowódca jej miał wiele ciężkich 
orzechów do zgryzienia, poparcie bowiem, jakie 
mu obiecano, ograniczyło się do tego, iż odsy
łano go od jednego dygnitarza do drugiego, 
a z ust każdego dowiedział się, że ta  spraw a 
do zakresu jego działalności nie należy i po
parcia jej, przedew szystkiem  m ateryalnego, uży
czyć nie może. A chyba zrozumie każdy, źe 
stu  sześćdziesięciu ludziom, którzy z okolicy 
przybyli do Krakowa, trzeba cośkolwiek dać 
przetrącić i bodaj lekko zwilżyć ich spragnione 
gardła. Nie pozostawało zatem  panu Niklowi 
nic innego, jak K rakusów nakarm ić i napoić 
swoim kosztem , co pociągnęło za sobą w yda
tek  kilku m arek z odpowiednią ilością zer na 
końcu i nauczyło, aby na przyszłość nie w ie
rzył obietnicom jakiegokolw iek poparcia ze 
strony  tych, k tórym  powinno zależeć na  tem , 
aby dana uroczystość wypadła jak  najw spania
lej. O rganizator banderyi nie m iał naw et tej 
satysfakcyi, aby o nim publicznie wspom niano, 
w kom unikatach, zamieszczonych w pismach 
codziennych, słowa uznania skierowano pod 
adresem  jakiegoś obyw atela z Miechowskiego 
i nauczyciela stam tąd, k tórzy rzekomo głównie 
zasłużyli się około zrealizowania tego punktu 
program u przyjęcia.

Spraw a krakow skich bomb zaczyna się sta 
wać coraz bardziej aktualną, świadczy o cem 
podniesienie nagrody, wyznaczonej przez mi
n isterstw o spraw  w ew nętrznych za w ykrycie 
spraw cy z miliona na trzy  miliony. Dowiedzie 
dzieliśm y się p rzy  tej sposobności, że listy 
z pogróżkam i otrzym ała także redakcya Nowej 
Reformy i Naprzoau, a właściciele praln i sko
rzystali ze sposobności, aby podnieść cennik. 
Z W arszaw y przybyło do Krakowa dwu wyż 
szych w zrostem  dygnitarzy policyjnych, którzy 
m ają za zadanie zbadać na miejscu spraw ę 
bomb, a przy tej sposobności stw ierdzić, o ile 
się to oczywiście da, ile praw dy je s t  na tem , 
co donieśli władzom centralnym  ich delegaci, 
iż entuzyazm  krakow skiej publiczności podczas 
powitania Francuzów  był tak  wielki, że w braku 
kwiatów posługiwano się kamieniam i W ysłań 
com w arszaw skim  zarzucić, się m usi albo k ró 
tkowzroczność, albo też chęć zdyskredytow ania 
Krakowa na korzyść W arszaw y.

Kto w Krakowie podkłada bomby, tego, po
dobnie jak  policya, nie wiemy, ale to m usi im 
każdy przyznać, że są to jednostki nie pozba 
wionę uczucia, skoro potrafią urządzać w ten  
sposób swe zam achy, iż ludzkość, jako taka, 
żadnej szkody nie ponosi, poniekąd naw et k o 
rzysta, ożywia się bowiem ruch  budowlauy 
i połączone z nim gałęzie przem ysłu. Pod tym  
względem daleko od nas niżej stoi W arszawa, 
tam tejsi zamachowcy nie są bowiem tak  hu 
m anitarnie usposobieni. Dowodem choćby osta
tn i zam ach na w iceprezesa Głównej Komisyi 
Ziemskiej, Olwińskiego, k tó ry  padł od kuli oso 
bnika, m ającego z nim osobiste porachunki. 
I w tym  w ypadku wspomina się o motywach 
politycznych i mimowoli zastanaw ia się nad 
tem , czy też przypadkiem  afera ta  nie 
stoi w jakiej łączności z tw orzącą się obecnie 
większością sejmową, spotykającą się na k a 
żdym  kroku z takiem i trudnościam i.
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m ury lozańskie: Horacy Rumboldt, kierownik 
delegacyi angielskiej.

Chmury lozańskie.
kow aatv ° n êrency ' loza»s><iej wre żm udna, gorącz- 
j k a ż d a K o m i s y e  targu ją  się o każdy punk 
jako n u tra*<tatu lozańskiego. W ypracow any
ma n  ̂ * Przez pierw szą konferencyę lozańską 
mied ° w reszc ' e stać się obow iązującym  aktem 
dnak ^T3u 0C*0Wytri' Atm osfera naładow ana jest je- 
cj 1 e |sktrycznością i w czasie obrad  zbierają się 
rzv 0 Cr ury- grożące zerw aniem  się nowej bu- 
zda '13|  , cbodz 'e- Jnż w pierw szych dniach maja 
gle °  S'^ ’ że ^onferencya zostanie zerw aną. Na- 
TurePrZyiSzła bowiem  do Lozanny w iadom ość, żt 
n 'oy ys3yrky(:nCentrUje znaczne s ' ^  zbrojne na g ra 

mowi!? ,błlła  M ,pog łoska  ̂ £ d yż jen. Pelle w roz- 
merv a ,asz^ wyliczyć dokładnie nu-
D ż a L r f h ^ '  ' bę ,WOljsk - które P ° d rozkazami 
r v f  n e , ;  3SZy zP >madzlły się na granicach Sy- 
y • D elegacya turecka nie zaprzeczała infnrma

c Ł t e r nT ki? ’h USił0Wała tylk0 nadać im inny akter. Ism et-basza ośw iadczył przedstaw icie-
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łowi Ajencyi H avasa, że „niem a koncentracyi w ojsk 
n a  granicy turecko - syryjskiej, są  to ruchy wojsk 
na całem terytoryum  ottom ańskiem , żaden front 
nie jest w tej akcyi w yróżniany“ .

Oczywiście te zapew nienia jenerała  tureckiego 
nie wystarczyły. Rząd francuski jeszcze tegoż dnia 
m ianow ał dow ódcą swoich sił zbrojnych w  Syryi 
jen. W eygand’a, a jakie to ma znaczenie, Po lska  
może ocenić najlepiej, bo w chwili gdy Rzeczy-

francuskiej w  spraw ie koncentracyi w ojsk na gra
nicy Syryi, czemu poprzednio  praw ie zaprzeczał, 
jednocześnie pisał do sw ego rządu, że „jeżeli 
koncentracya nie będzie w strzym ana, ostatnie w i
doki pokoju na w schodzie znikną".

Incydent został w ten sposób w yczerpany, ale 
konferencya lozańska odbyw a się nadal w atm o
sfery e nerw ow ego napięcia i oczekiw ania, że nor
malny jej bieg m ogą lada chwila przerw ać groźne 
w iadom ości ze W schodu. W praw dzie od czasu 
M undanii stan rzeczy nad cieśninam i zmienił się. 
Anglicy usadow ili się pow ażnie w Gallipoli, a a r
mia grecka nad M aricą zorganizow ała się i liczy 
do 100 000 ludzi, w obec czego now a w ojna w tych 
w arunkach m ogłaby Turcyi angorskiej przynieść 
stratę tego w szystkiego, co dotychczas zdobyła. 
Niemniej śm iała polityka K em ala-baszy może i tu 
zgotow ać Europie jeszcze niejedną „niespodziankę".

Chmury lozańskie: Ismet basza, kierownik delegacyi 
tureckiej w rozmowie z szefem angielskiego Biura 

Prasowego.

! ..........

Chmury lozańskie: Przewodniczący franc. delegacyi, 
jenerał Peile.

pospolitej groziło niebezpieczeństw o, ten w łaśnie 
szef sztabu m arszałka Focha został w ydelegow any 
do Polski.

Rząd francuski nie ograniczył się do tej dele
gacyi, która zrobiła duże w rażenie na Bliskim 
W schodzie. W  słow ach mocnych i stanow czych 
zakom unikow ał rządow i angorskiem u, iż rokow ań 
pod g roźbą walki w Syryi prow adzić nie będzie. 
Skutek tego ośw iadczenia był niezw ykle szybki. 
Ism et-basza, przesyłając zaw iadom ienie o nocie

Gościna Alfonsa XIII. u Belgów . Defilada przed ratuszem w Brukseli na cześć hiszpańskiej pary królewskiej. Na balkonie królestwo hiszpańscy i belgijscy.



—

Najwybredniejsze 

P^nie i Panowie

j t l o  c e l e m
B y /  p i e l ę g n o w a n i a  

s w e j  c e r y  u ż y w a j ą  
n i e z r ó w n a n e g o

[odtłuszczonego kremu

k tó r y  d a j e  s ię  ł a t w o  i n i e w i d o c z 
n ie  w c i e r a ć  w  s k ó r ę  i p o z o s t a 
w ia  n a d e r  d e l i k a t n y  z a p a c h .  U ż y  
w a j ą c  s ta le  i r e g u l a r n i e  „ L O V A N  
C R E M E "  c e r a  s ta je  s ię  d e l i k a t 
n ą ,  j e d w a b i s t ą  i m ł o d z i e ń c z ą .  
S z c z e g ó l n i e j  d o b r z e  w p ł y w a  n a  
s k ó r ę  u ż y w a n i e  , L O V A N  C R E 
M E "  p o  k ą p ie l i .  „ L o V A N  C R E M E "  
w  e l e g a n c k i c h  p o r c e l a n o w y c h  

s ł o i k a c h  s t a n o w i  p r a w d z i w ą  
o z d o b ę  k a ż d e j  t o a le ty .

Queisser i Sp.
C h e m i c z n o  - f a r m a c e u t y c z n a  

f a b r y k a  w  G d a ń s k u ,  - L a n g fu h r .

Chmury lozańskie: Kierownik delegacyi japońskiej 
na konferencyę, Otcbiai.

Gościna Alfonsa XIII. u Belgów.
W ojna św iatow a przerzedziła  bardzo szeregi 

g łów  koronow anych, opłaciło ją  u tratą sw ych tro
nów  trzech cesarzy i sułtan, nie w spom inając już 
o całym  szeregu królów  i królików  oraz książąt, 
którzy zniknęli z w idow ni. Pozostali u w ładzy 
panujący  m ają w praw dzie  kłopot, m usząc w spo
m agać sw ych em erytow anych kolegów , z drugiej 
jednak  strony znacznie ułatw iło się spełnianie 
funkcyi m onarszych, polegających głów nie na sk ła
daniu oficyalnych wizyt na obcych dw orach, co 
m a być w idom ym  znakiem  przyjaznych stosunków , 
łączących dane kraje.

W izyta o której w  niniejszym  num erze w spo
m inam y nie była jed n ak  następstw em  zwykłej 
zdaw kow ej grzeczności politycznej. Król h iszpań
ski Alfons i królow a W iktorya odw iedzili ziemię 
belgijską, gdzie pod  Y pres zginął boha te rsk ą  
śm iercią b ra t królowej, a ludność kraju skorzystała 
ze sposobności, aby hiszpańskiej parze królew skiej 
złożyć dow ody niekłam anej życzliwości i sym patyi 
za w szystkie dobrodziejstw a, jakich z jej strony 
doznała w ciągu wielkiej wojny. A m basador hisz
pański m argrab ia  V illalobar był w  czasie okupacyi 
Belgii przez N iem ców  praw dziw ym  opiekunem  gnę
bionych, królow a W iktorya w spierała  hojnie dzieła 
ch rześciańsk iego  m iłosierdzia. P oby t królestw a hisz
pańskich  w  Belgii trw ał od 3— 6. m aja b. r., 
m iejscem  głów nych owacyi była Bruksela, gdzie 
zgrom adziły się delegacye ludności całego kraju, 
ow acyjnie w itano gości także i w innych m iejsco
w ościach, jak  Charleroi, Ypres, Belgow ie nie żało
wali serca, aby  okazać p raw dziw ą w dzięczność 
tym, którzy im w  ciężkich czasach spieszyli z po
mocą.

Na wodach Pacyfiku.
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D rogą na N ow ą Zelandyę w yruszono na wody 
japońskie, dokąd  przybyto w dniu 3 m arca b. r., 
odw iedzając Jokoham ę, Tokio, Kobe, Nagasaki.
I tutaj w itano Francuzów  bardzo serdecznie, spo t
kało ich odznaczenie, jakie dotąd nie stało się 
udziałem  żadnego innego państw a. Oto po raz 
pierw szy odw iedzili pokład francuskiego krążow 
nika Jules Michelct członkow ie rodziny p a n u jące j: 
książę C hich ibu , m łodszy syn cesarza M utsuhito, 
książę Y am ashina i księżniczki H igashi-K uni, T a- 
k ed a  i Asaka, w otoczeniu licznego dw oru, adju- 
tantów , dam  honorow ych i td. W  Tokio urządzili 
francuscy m arynarze publiczny koncert w parku 
przy udziale ponad  pięćdziesiąt tysięcy słuchaczy.

Z Japonii rozpoczęto drogę pow rotną do Europy 
na Szanghaj, H ongkong, Singapore, Bom baj, Dżi
buti, Port-Said  do Tulonu, gdzie eskad ra  francuska 
spodziew ana jest m niejw ięcej w połow ie lipca. 
W ciągu dziewięciu m iesięcy, w 121 dniach że
glugi, przebyć m a w ypraw a ogółem  33.500 mil 
m orskich.

O pinia francuska zajm uje się obecnie żywo 
w ypraw ą, w ysłaną na w ody Pacyfiku, a m ającą 
za zadanie w zm ocnienie w pływ ów  francuskich 
w  tych stronach. O prócz celów politycznych ma 
ona na  oku także naukow e i ekonom iczne, w jej 
sk ład  w chodzą obok przedstaw icieli w ojskow ości 
i polityki także reprezentanci św iata naukow ego 
i handlow ego.

' Ekspedycya, sk ładająca  się z krążow ników  
Victor Hugo i Jules Michelet, a pozostająca pod 
rozkazam i adm irała Gilly, opuściła  port w B rescie, 
12 października ub. r., w łaściw ą sw ą podróż roz
poczynając od Dżibuti, a dalszym i jej etapam i były 
w yspy M adagaskar i Reunion, skąd skierow ała się 
ku brzegom  australskim . Rozpoczynając od w y
brzeży zachodnich, odw iedzono kolejno praw ie 
w szystkie w ażniejsze porty australskie, m iędzy nimi 
Freem antle i M elbourne, gdzie w ylądow ano 27 
grudn ia  W szędzie spotykali się Francuzi z bardzo 
serdecznem  przyjęciem  tak ze strony swych licznie 
baw iących tu rodaków , jak  i w ładz angielskich 
i ludności tubylczej. Z A ustralią pozostaje Francya 
w ożywionych stosunkach handlow ych sprow adzając 
stąd  skórę, w ełnę i zboże a dostarczając w  za
mian artykułów  mody, biżuteryi, win, likierów itd. 
Członkow ie cywilni w ypraw y urządzili w ycieczkę 
w  g łąb  kraju i zwiedzili N ow ą Południow ą W alię.

Na w odach Pacyfiku: Japońska rodzina cesarska zwiedza w Jokohamie w towarzystwie am basadora
francuskiego pokład krążownika Jules Michelet.

Chm ury lozańsk ie : Montagna, szef delegacyi w łoskiej.

Zaślubiny na dworze angielskim.
"(D o illustracyi na stronie 4)

Syn króla angielskiego książę Yorku Alb er1 
poślubił n iedaw no lady E lżbietę B o w es-L y o n - 
U roczystość zaślubin odbyła się w ed ług  daw nego  
cerem oniału w opactw ie w estm insterskiem .

Zam ieszczona w niniejszym  num erze fotografia 
p rzedstaw ia akt zaślubin w obecności całego dworu 
angielskiego i w eselnych gości. Nadto podajem y 
fotografię młodej pary w  gronie rodziny królewskiej.

Do P. T. Fotografów!
—0—

P. T. Fotografów , tak zaw odow ych jak am a
torów, upraszam y uprzejm ie o nadsyłanie nam  ro
bionych przez się zdjęć ciekaw szych w ypadków , 
m ogących zainteresow ać ogół Czytelników, celem 
reprodukow ania  ich w  naszem  piśm ie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zaw ierającą tre
ściwie zebrane szczegóły, ew entualnie w skazać nu
m er któregoś z pism  codziennych, gdzie znajdo
w ała się już odpow iedn ia  w zm ianka.

Przesyłki upraszam y ad reso w ać: R ed.ak.cya. 
„Nowości IIlustrowanych", Kraków XV., ul. K a
zimierza Wielkiego I. 95.
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KONKURS NAJPIĘKNIEJSZYCH KOBIET 
W POLSCE

Grażyna Piekosińska, Kraków,

Panie pragnące stanąć do tego konkursu 
zechcą przesiać pod adresem Redakcyi 
„Nowości Illusfrowanych“, Kraków ul. 
Kazimierza Wielkiego 95. swą fo togra 
fię z w tasncręcsnym  podp isem . 
Do fotografii należy dołączyć wypełniony 
blankiet, który znajduje się na ostatniej 
stronie naszego pisma. (Fotografie nades
łane przez osoby trzecie nie będą uwzglę
dnione). Nadsyłane fotografie będą oddane 
do oceny specyalnej komisyi artystycznej 
a ta zaopiniuje, które z nich zostaną 
zamieszczone w „Nowościach Illustrow.,, 
w gron ie  najpięltaieissych k a 
ble  l  Podobizny ie będziemy zamieszczać 
w miarę ich napływania w każdym nu
merze. Po wyczerpaniu wszystkich na
desłanych fotografii, nastąpi rozstrzy
gnięcie konku rsu  przez g lo so 
wanie Czytelników  „Now ości 
lllustr€iw&f*ych“. Będą tn y  na
g ro d y  1) roczna prenumerata „Nowości 
Illustrowanych", 2) półroczna i 3) kwar
talna. Nadto wszystkie nagrodzone panie 
otrzymają artystycznie w ykonane  
d yp lom y pam iątkowe. -  Termin 
głosowania i jego warunki podamy póź
niej, obecnie zaś zapraszamy panie do 
wzięcia udziału w konkursie i nadsy
łania nam swych fotografii.

Stanisława Czyżowa, Ustrzyk.

c?vn , 3 1 ludnym z ważniejszych
ynmków w duchowym rozwoju ludz- 

c l  Jego dziełem jest świat sztuki -  
ystyczny dorobek wieków. Ale sztuka 

lest tylko indywidualnem odbiciem i uję- 
eiem piękna w naturze. Piękno to odnaj- 
ujemy i podziwiamy we wszystkich 

zjawiskach i tworach przyrody, a przede
wszystkiem u królowej stworzenia -  
obiety. Twarz kobieca -  ten najwdzię

czniejszy temat dla artystów, tworzących 
Poematy malarskie, jest w naturze naj- 
ardziej bezpośrednim wyrazem piękna, 
jdaj natura idzie w zawody ze sztuką. 
ate8° też nie są pozbawione znaczenia 

f r ystycznego urządzane we wszystkich 
,rajach * cieszące się ogromnem powo

dzeniem konkursy piękności dla kobiet.
na In k°nkursy> urz3dzone w Krakowie 
naw ł podczas ubiegłego kar.

wzbudziły duże zainteresowanie, 
yly łyłko ograniczone do szczupłego 

na uczestniczek zabawy. To zachęciło 
nas do ogłoszenia

Kolumną nniPiEKiiifisncii kibiet
W POLSCE

M. Golakowska, Bydgoszcz.

Helena Sokołowska, Zakopani'.
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K onkurs najpiękniejszych kobiet w  P olsce
Upoważniam Redakcyę „Nowości lllustrowanych“ do zamieszczenia 

mojej fotografii w dziale konkursowym

(Własnoręczny podpis): ......................................................................................................

Dolrtffdmy a^res ; ,mi« ' nazwisko (wyraźnie)

Miasto (osialn ia sfacya  pocztow a)

Ulica ...............................................................................  Nr.

O G Ł O S Z E N I A

Istniejący od la t dw udziestu

Handlowo-przem ysłowy  
Związek katol. krawców

Stowarz. zarej. z ogran. poręką.

i Krakowie, łienaBiko l.
przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po
dług miary, z własnego lub powierzonego 
materyału. Obsługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedai maferałów na 

kosfyumy męskie i na damskie.

W ydawnictwo „Nadzwyczajne P rz y g o d y 11
wysyła  się  za zal iczeniem po o trzymaniu  zam ó w ien ia—n a s t ę 

pujące  16 ze szytów  w  2-ch s a r j a c h :
1) H rab ianka  Ż^btaczka
2)  Anna D etour ,  czyli n iewin .
3) Tajemr*. wyspa  oskarż.
4) W s rom otnych  sid łach
5) Złotowłosa  Cyganka 
r)  S ensacy jne  odkrycie
7) Trujące  kwiaty
8) Po tw orna  s iostra

9j Księżna n̂ i etosie 
I d) Żywcem pogrzebana
11) Zbrodn ia  pod cmen 'a rzern
12) Jask in ia  złoczyńców
13) Ta jem nica  ż e b rak a  
M) Zbójecka  trójka  
15) Niedźwiedziarz
16J Po ławiacze trupów

Każdy zeszyt stanowi odzlalną całość*—Wysyła s ię  pr«y za
mówieniu  każdej se r j i  czyli 8 zeszyt za 7800 Mk., licząc wraz 
z drgżyzn.  i koszt ,  przesyłki.-2 serji czyli wszystkie 16 zaszyt. 

razem za 14.500 Mk. — Adresować: Składnica
SJakobsohn, Warszawa G rzybow ska  31.

■ i i n a i e i m e i e m n e i i i i i

DO SPRZEDANIA

Stanisław Hachaj
ul. św . Tom asza l. 9

M agazyn  i pracow nia obuw ia  dam* 
sn lego, m ęsk iego  i dziecięcego.

N ainow  zc  fasony a g ielsk ie , francusk c, war- 
cz a w s k !c, s*alc na  sk ła d z ie  w  w ielk im  w yborze.

■ w iiif lia ia iiM & iiiim i  
" "  B i

■  MBm m
■■ mb ordynuje w chorobach
S B  • •  —

i wenerycznych H  ■

1 1 Slela Mick&wicza I. II. s 1
(róg ulicy Czystej)

5  £  od godć. 2 —  5 p jpoł ■  g
■liiflid iiia iia ia iflia iiii

FIRANKI, PORT JERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
poleca w wielkim wyborze i po cenach 

bardzo przystępnych  firma

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35

Specyalny skład 
i pracow nia wózków dziecięcych

J. BOTWIN
Kraków, nlica F loryańska L. 30.

Żądajcie pocztówką, nasz naj
nowszy cennik wszelkiego ro
dzaju manufaktury, Ekspedy
cji przesyłek pocztowych „Na- 
dzieja“ w  Łodzi ul. Kilińskiego 
40/B.K., który natychmiast będzie 
wysłany zupetnie bezpłatnie 
i przyniesie Sz. P. dużo korzyści.

Bi ■

NOWOŚCI NOWOŚCI
Wacław Grabiański

(humoreski)
Strażniczki cnoty. — Fuszer. — Inny departament. — 

Tajemnica letniej nocy. — Przygoda samobójcy.
Cena zasadnicza 0.50.

T egoż autora:
W ojenny balonik 1. P rzesilen ie 1. -

Rymy i proza 1.50 P iekło 2.50 Dwie now ele  0.50
M nożn ik  — u s ta lo n y  p rz e z  Z w iązek  k sięg a rzy -w y d a w c ó w  w W a rsz a w ie .

Gebethner i Wolff, Kraków.

M ateryały w e łn ia n e !! 5 Z 5 S 5 T S 5 :
na sukn ie  i kostyum y dam skie,

f I
na ubrąnia męskie Powroznicze

Lustro z konsole 
■  2 szafki nocne *

2 stoliki na kwiaty.
Wiadomość : ni. Kazimierza Wielkiego 95.

i i a i i i i i i i n i i i i i i H i i i i i

płaszcze i rcg lsn y .  
Markizety, batysty, woale, perkate, 

zefiry i szyfony
wszystko w wielkim wyborze 
i po cenach konkurencyjnych

poleca

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35 (róg ul. św. Marka).

w yroby pierw szorzędnej jakości i w ykonania  
U "  hurtow nie i c z ę śc io w o  p o le c a :

F A B R Y K A  L IN  K O N O P N Y C H
STANISŁAWA WAŁKOW1ŃSK1EGO
daw niej K a z i m i e r z  W ałkow iński

Kraków-Zwierzynlec, ul. Lelewela 11.
U w a g a :  Z firmą lego samego nazwiska i sklecem nie 
mam nic wspólnego -  a znajduję się jedynie Iylko pod 

—-—  powyższym adresem. . . -........

Jedyne na nasze drogi!
*«o°bo«y„ F O R D “ *52552 Najtańsze w użyciu!

Z ładnem nadwoziem, nowego modelu 1923 roku, elektrycznym uruchamiaczem, stałem, silnem 
światłem elektrycznem, donośnym a dźwięcznym sygnałem, na kołach o zdejmowanych obręczach.

CENY ZNACZNIE ZN IŻO N E! CENY ZNACZNIE ZN IŻO N E!
Samochód „F0RD“ turystyczny, 4 - 5  osob. — 20 HP. cztero-cylindrow y, z kom pletem  opon i ki
szek, całkow item  w yposażeniem  do drogi 550-—  doi- Takiż samochód, lecz udoskonalany, 

jak  wyżej 650*—  doi. Samochód ciężarowy „FORD* 1 — I 1/* tonny 630—  doi.
Ceny części zam iennych rów n ia i zniżone od  4 0 -5 0 % ,

Sam ochody i części zam ienne sta le  na składzie.
Wyłączne przedstawicielstwo PT T D f |B (< Sp. Akc. Handl.-Przem. Kraków  Rynek 26 

na całę Polskę „ łJ l lJ L D U n  ł .  J. B O R K O W S K I ,  Tel. 4259.

„H U M O R  P O L S K I "
Dwitygsdiik himcrystyczi?

po'ityczn.0 - ta^yryezny.
Cena egz. 1000 Mk.

Adres Redakcyi I Adminisiracyi
Irak ów  III., ul. Kazimierza Wielkiego l. 85.

K sięga pam iątkowa  
w ielk iej wojny

]e s i do nabycia w Admin. „Nowości lllu«tr.“.
Właściciele i wydawcy; Spadkobiercy Si. Lipińskiego. Odpow. redaktor: Dr. Witold Lipiński Klisze własnego zakładu. Druk. D. E. Friedleina, pod zarz. L. Oronusia.


